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Przedpłata wynosi we Lwowie: 


Racznie 24 koron, — półrocznie 12 kor, — kwartalnie 
kor. — miesięcznie 2 kor., za przesyłkę do domu 
dopłaca się 40 halerzy miesięcznie. 
Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiem calo- 
pr 30 kor. — półrocznie 15 kor. — kwartalnie 
7 kor, 50 hal. — miesięcznie 2 kor. 50 hal. 
Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
42 marek — kwartalnie 10 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglii, Włoch i Szwajcarji rocznie 45 
frank. 60 cent. — kwartalnie 11 franków 40 cent. 
Buro Redakcji „Dziennika Polskiego“: plac Marjacki 
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


Numer „Dziennika kosztuje we 
Lwowie 8 hal., na prowincji IO hal. 


We 


Nadejdzie cezas... 


Lwów 27 października. 

Słowo Polskie w artykule zatytułowanym 
-al nadszedł czas“ stara się udowodnić, że 
wszystko, co jest, zgniłem jest i spróchniałem, 
a na głos tubalny obu Tadeuszów, kraj chwyci 
za topór, obali podstawy dzisiejszego bytu, zró- 
wna wszystko z ziemią, a na próżnem miejscu 
wzniesie ołtarz ku czci trójjedynej, skoncentro- 
wanej demokracji. 

Nie od dzisiaj to słyszymy te głosy, a obaj 
Tadeuszowie nie są pierwszymi w gronie gro- 
Źnych proroków. Myli się też, kto mieni ich epi- 
gonami polskiej demokracji lat czterdziestych. 
Tamci wyrośli w gorącej atinosterze wałki o 
niepodłegłość, wykarinieni na obcej ziemi tę- 
sknotą, Żywili wielkie ideały i wielkimi środka- 
mi dążyli do ich urzeczywistnienia. Ci w mło- 
dości zaprawiali się do pogoni za karjerą, kar- 
mili ideałami zgniłego materjalizmu i nie mają 
innego hasła i innego ideału, jak karjera za 
każdą cenę, byle prędko, byle natychmiast! Nie 
polskich demokratów to epigoni, ale dzieci nie- 
mieckiego liberalizmu, którzy starą tandetę wie- 
deńską spieniężyć chcą na publicznym targu 
polskim. Demokratów wychowały nam rewo- 
lucje, to, co się dziś demokracją mieni. urosło 
na gruncie dogotywającego i na wskróś sko- 
rumpowanego parlamentaryzmu. 

Po kraju poszła burza. Komiwojażero wie 
skoncentrowanych, jak huragan przelatują przez 
midsta, głoszą niezadowolenie i wzywają do 
zernsty. Z czego niezadowolenie i za co zemsta, 
któżby śiniał ich o to zapytać? „Klika“ rzą- 
dząca winna wszystkiemu, może nawet kata- 
strofie w galicyjskiej Kasie oszczędności... Stań- 
czycy — bo kto nie jest skoncentrowanym, 
Stańczykiem się dziś nazywa — okradli: kraj 
o oświatę i dobrobyt, kto wie, czy ci piekiel- 
nicy nie zesłali tez na rdzennych demokratów 
węża-kusiciela, który kazał im splądrować roz- 
maite kasy... 

Nikt w kraju nie pyta, czego ci ludzie 
cheg, do czego dążą i jaki ich prografn, bo 
wszelką refleksję tłumi krzyk niezadowolęnia i 
wołanie o zemstę. A jednak trochę tylko re- 
fleksji wystarcza, ażeby zrozumieć, że na kraj 
spadła, jak szarańcza, klika spekulantów polity- 
cznych, których jedynem hasłem i jedynem ce- 
lem jest zająć miejsce, dziś zajmowane przez 
innych. Nie wiele lat wsuecz obudził się w 
kraju ruch demokratyczny, którego jedynem 
hasłem i celem było, nawoływać mieszczaństwo 
do pracy ekonomicznej, pobudzać ducha przed- 
siębiorczego, słowem budować, a nie burzyć. 
Ale ledwie to hasło rozbrzmiało po kraju, a już 
pod sztandar owej demokracji zaciągnęli się 
rozmaici karjerowicze, wyławiacze posad i za- 
szczytów, którzy widząc, że trzeźwe hasło pracy 
ekonomicznej za powolnie działa, grać jęli na 
strunie  polilycznej i gromadzić bezmyślne 
jednostki około nie istniejącego programu. 

Czego bowiem chcą i na jakie krzywdy 
żalą się ci, eo pożar niezgody wnoszą w mje- 
szczaństwo? Z grzechów Koła polskiego znamy 
dotychczas jeden tylko ogromny, straszny i o 
pomstę wołający do nieba. Koło polskie nie 
pozwoliło panu Lewiekiemu wnieść interpelacji 
z powodu konfiskaty Słowa polskiego, czy też 
jego dllegitimi thori dziecka: Wieku XX. Grzech 
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to ea a Si: AG nim 3 jednym uspra- 
wiedliwić głośne wołanie o pomstę. Poza tem 
Słowo polskie ze wszystkich stron do muru przy- 
ciskane, nie mogło na żadną zdobyć się odpo- 
wiedź. A tu ze wszystkich kątów wyziera i 
krzyczy kompromitacja tych posłów polskich, 
którzy stali poza Kołem. Jak dziś skoncentro- 
wani demokraci, tak przed trzema laty ludowcy 
i Stojałowszctycy, dążyli do rady państwa pod 
hasłem zemsty na Kole polskiem i z zapowiedzią 
wielkich rzeczy. Wrócili, okrywszy siebie wsty- 
dem, a kraj hańbą, rozbili się na grupy i grupki, 
ich przewódcy publicznie wymyślali sobie i wy- 
ciągali jedni na drugich najbrudniejsze sprawy 
i sprawki, na Kole polskiem się nie zemścili, 
ale zemścili się na kraju, na który hańbę spro- 
wadzili, a z szumnych zapowiedzi, pozostało 
parę setek głupich interpelacyj! 

Demokraci jednak pomyśleli: wziął Stapiń- 
ski, czy Stojałowski na kawał chłopów. weźmy 
i my mieszczan — i dalejże na Koło polskie, 
dalej do agitacji, do wichrzenia, obelg i insy- 
nuacyj. — Program? — Cóż im po programie, 
kiedy ludziska ciągną już za samą negacją ! Zre- 
sztą program, to rzecz niewygodna i czasem 
trudno sobie z nim poradzić. Dobrze to powie- 
dział jeden z Tadeuszów: „nie możemy zarzekać 
się solidarności z Kołem polskicm, bo przeko- 
nałem się, że miasta za takiem hasłem nie 
pójdą“. A więc opozycja z ręką na pulsie miast, 
ażeby wyczuć, do jakiego stopnia dadzą się one 
bałamucić. 

Początkowo urosły skoncentrowanym skrzy- 
dła, bo sądzili, że oprą się na socjalistach i lu- 
dowcach, a ci zastąpią im owych demokratów, 
którzy w ostatniej chwili się opamiętają i od- 
biegną. Ale socjaliści kopnęli ich z pogardą, a 
ludowey nie mają w miastach wpływu, trzeba 
więc było zawczasu wysłać pana Romanowicza, 
by zmierzył stopień gorączki, w jakiej znajduje 
się mieszczaństwo. — Zaradzić wszakże można, 
skoro demokratyczny handel starzyzny obfituje 
we wszystkie artykuły: solidarność i secesja, kar- 
ność i warcholstwo, byle handel szedł i byle 
towar si: nie zleżał. 

Kiedy demokraci nazywali się jeszcze libe- 
rałami, nadaremnie z wszystkich stron zwracano 
się do nich z zapytaniem, w czem różni się ich 
program od programu Koła polskiego ? Skoro je- 
dnak nie porywali się na solidarność Koła, przy- 
zwyczajano się pomału do tej bezprogramowo- 
ści, a jaki taki machnąwszy ręką pomyślal: pal 
was licho, widocznie macie wyborców, dla któ- 
rych udawać musicie opozycję. Ale dziś rzeczy 
się zmieniły, dziś, kiedy liheralizm z kretesem 
zbankrutował i kiedy tak względnie niewinne 
komedyjki nie wystarczają już dla złowienia wy- 
borców, rozbitki tego obozu, ukonstytuowawszy 
się pod firmą skoncentrowanej demokracji, pusz- 
czają się na bystrą wodę, ciskają w miasta 
zgubne hasła i burzyć chcą podstawy, na jakich 
Grocholscy, Zyblikiewicze i inni ugruntowali sta- 
nowisko naszego kraju w monarchii. Tamto 
było zdrożną komedją — to jest zbrodnią. 

Nie sądzimy, by koncentracja zdołała zdo- 
być przy wyborach jaki taki posterunek, ale je- 
śliby tak było, jeśli istotnie „nadszedł czas,* to 
czeka ją wkrótce straszne przebudzenie i naj- 
sroższa zemsta, Jaka człowieka spotkać może: 
pogarda. Liczą oni prawdopodobnie na to, że 
Koło polskie nie pomne nawoływań do zemsty 
i niezliczonych obelg, ale wierne zasadzie soli- 
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Kronika teatralna. 


Powstal więc nowy, wspanialy gmach tea- 
tralny i od kilku tygodni wre w nim ruch i ży- 
cie. Nowy dyrektor, pan Tadeusz Pawlikowski, 
rozwija na czele licznego sztabu gorączkową 
czynność, chce udowodnić, że tak, jak się tego 
po nim spodziewano, dzielnie naszym teatrem 
pokieruje. 

Tak rzeczy stoją w gmachu. 

A poza gmachem? 

Przynać się tu muszę, że jakkolwick na 
punkcie teatru lwowskiego jestem wielkim pe- 
symistą, to mimo tego mego pesymizmu — do- 
znałem smutnego zawodu. Przypomnijno bo so- 
bie łaskawy czytelniku, co to o tym nowyin 
przyszłym teatrze nie nagadano się publicznie i 
prywatnie i ile to zużytkowano papieru i farby 
drukarkiej. Jakie to horoskopy stawiano, jakie 
nadzieje arainn, co za zyski moralne i mate- 
rjalne wyliczano! 

I wszystko dziś prysło, jak bańka mydlana. 
Został wprawdzie teatr i pracujący w nim gor- 
liwie personal z dyrektorem swyni na czele — 
ale nie już po trzech tygodniach — ale po trzech 
dniach zabrakło widzów! Cóż się więc właści- 
wie stało, gdzie leży tego przyczyna? 

W teatrze, czy po za teatrem? 

Mojem skromnem zdaniem i tu i tam — 
lecz z góry się zastrzegam, że nie winię obecnej 
dyrekcji, gdyż w wypadku tym jest ona do pe- 
wnego stopnia wolną od wszelkiej odpowiedzia|- 
ności, przynajmniej w moich oczach. Wina ta- 
kiego stanu rzeczy tkwi gdzieindziej i dzięki 
zbiegowi okoliczności zapuściła już korzenie głę- 
boko, a rozrasta się od lat... 

Mam tu na myśli zbytnie rozkrytykowanie 
się ogółu, zbytnią zarozumiałość w znawstwie 
na punście teatru, wreszcie wieczne niezadowo- 
łenie z tego, co jest i jakieś nieokreślone pra- 
gnienie tego, czego nie ma. Na wytworzenie ta- 
kiego stanu rzeczy złożyło się wiele okoliczności. 
W pierwszym rzędzie podkopała u nas teatr 
polityka. Wmięszała się ona w sprawy teatru 
w czasie, gdy Śp. Jan Dobrzański, będąc zara- 
zem dyrektorem i redaktorem, prowadził walkę 
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ustępslwa, ażeby oni, wchodząc do Koła, uczy- 
nić to mogli z miną tryumfatorów i wołając na 
wyborców: patrzcie, oto zdobyliśmy tę twierdzę 
i jesteśmy panami sytuacji. Rozumie się, że w 
Kole polskiem robiliby lo, co wszyscy inni, tyl- 
ko, że każdy tryumf Koła byłby wobec wybor- 
ców ich tryumfem, a każda porażka winą 
tamtych. Tak postępując, Koło polskie raz 
na zawsze zostawiłoby drzwi otworem dla wszel- 
kiego rodzaju politycznych awanturników. 

Przeciwnie, gdyby koncentracja zdobyła ja- 
kich reprezentantów, roztropność nakazywałaby 
żadnych wobec nich nie czynić ustępstw. Nie 
wstąpią do Koła, to czeka ich los Stajałowskich 
i Stapińskich, tem sroższy, ile, że wyborcy 
miejscy tnniej są wygodnymi od wyborców 
włościańskich, wstąpią zaś bez żadnych ze stro- 
ny Koła koncesyj, to wyborcy w lot poznają, na 
jaką ich złapano plewę. Tak czy owak, nadej- 
dzie czas, w któryin skoncentrowana demo- 
kracja zdemaskowaną zostanie, jako klika poli- 
tycznych spekulantów bez programu i przeko- 
nania. NADROE CZAS... 


e im zł dak sę i poczyni 


l. galicyjskie „Towarzystwo akcyjne 
hudowy wagonów i maszyu w Sanoku. 
Lwów 27 października. 


W piątek wieczór odbyło się w lokalno- 
ściach Banku krajowego walne zgromadzenie 
akcjonarjuszów „l. galicyjskiego Towarzystwa 
akcyjnego budowy wagonów i maszyn w Sanoku 
(przedtem Kazimierz Lipiński)“. Zgromadzeniu 
przewodniczył prezes rady za wiadowczej Tadeusz 
hr. Dzieduszycki, który skonstatował obe- 
cność 21 akcjonarjuszy, reprezentujących 2073 
akcyj i 586 głosów. 

Imieniem rady zawiadowczej przedstawił 
p. Romaszkan sprawozdanie z czynności i 
rachunków za rok 1899 900, Sprawozdanie kon- 
statnje, iż rok ubiegły był pod względem finan- 
sowym mniej pomyślnym od poprzednich; zło- 
żyło się na to dłużej trwające bezrobocie w 
pierwszych miesiącach b. r. w kopalniach wę- 
glowych, co przyniosło w następstwie nie tylko 
bardzo znaczne podrożenie cen węgla kamien- 
nego i żelaza, lecz wpłynęio znacznie na ogólną 
kwotę kosztów robocizny, gdyż siły robocze 
stale zajęte w przedsiębiorstwie, nie mogły być 
wobec niedostarczonego w zamówionym czasie 
węgla i żelaza należycie wyzyskane. Nadto 
wprowadzone w życie w ubiegłym roku nowe 
działy fabryczne, a mianowicie odlewania rur, 
dział, fabrykacji sikawek i wozów dla elektry- 
cznych kolei, wymagały znacznych wydatków. 
rokując dopiero w przyszłych latach, wobec 
zapewnionych warunków pomyślnego rozwoju, 
należyte finansowe rezultaty. 

Osiągnięta suma fakturowanych wyrobów 
fabrycznych we wszystkich gałęziach fabrykacji 
wyniosła w roku 1899 900 w sumie 2,682.450 
koron 42 hal, a w porównaniu z r. 18989 
podniosła się o 71.748 kor. 56 hal. Osiągnięty 
zysk wynosił 98.680 kor. 45 hal., a po odpisa- 
niu przewidzianych amortyzacyj na założenie 
| towarzystwa w sumie 68.144 kor. 38 hal. po- 
został czysty zysk w kwocie 35.536 koron 
12 bal. 

W celu wyznaczenia 5°% odsetek od ka- 
pitału akcyjnego uzupełniono kwotę czystego 
Pk 22 DĄ SOSNA JE IE kwotą 54.463 kor. 88 hal., pobraną Z 
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w innych pismach. Ich następcy trzymali się 
mniej więcej tej samej taktyki, w ślad zaś za 
tem i krytyka przestała być właściwie krytyką, 
a stała się raczej krzyżowym ogniem, w którym 
jedni drugich na cel brali. 

Jakież mógł zająć w takich warunkach sta- 
nowisko ogół czytający i chodzący do teatru? 

Z początku się dziwił — powoli począł się 
tem zajmować, ta wieczna szermierka niby 
o rzecz, w gruncie o osoby, poczęła bawić, nę- 
cić, a w końcu i gorączkować, tak, że zapta- 
gnął w niej sam brać udział. Widzieliśmy więc 
ku zdumieniu ludzi spokojnie na te sprawy się 
zapatrujących, jak najmniej ku temu powołani, 
w sejmie, radzie miejskiej lub pismach, poczęli 
wygłaszać najdziwaczniejsze poglądy, jak powoli | 
sprawa teatru poczęła przechodzić w ręce osób, 
nie mających najmniejszych ku teinu kwalifika- 
cyj. Na temat teatru i jego zadania poczęto 
wygłaszać formalne rozprawy i gdy manja na 
tym punkcie coraz się rozszerzała, prześcigali 
jedni drugich, kto pójdzie dalej, aż się wyrodził 
szowinizm. 


Jestem święcie przekonany, że znaczna 
część widzów, którzy podążyli na pierwsze 
przedstawienia w nowym teatrze, byli pewni, 


iż zobaczą tam i usłyszą coś tak niezwykłego, 
że gdy się przekonali, iż siedzą w zwykłych fo- 
telach, przed sobą mają zwykłe dekoracje 
i aktorów o jednej, a nie dwudziestu głowach, 
doznali rozczarowania, a rozniecony w nich 
sztucznie krytycyzm, kazal im wszystko ganić. 
Temu zawadzała zbytnia białość sali, owemu 
za bogate złocenia, trzeciemu nie podobał się 
nos p. Tarasiewicza, a czwartemu włosy p. 
Czelansky' ego — itd. itd. — i rozbiegłszy się 
po mieście, krytykę swoją wszędzie głosili. 

Jest bo jeszcze we Lwowie, skutkiem także 
wyżej podanych okoliczności, ten smutny, ale 
jako logiczne następstwo długoletniej pracy, nie- 
unikniony zwyczaj, że na krytykę pisaną nikt 
żadnej nie zwraca uwagi, jeżeli ona pozbawiona 
jest barwy politycznej, co znaczy, jeżeli nie cie- 
kawi, o ile to lub owo pismo przeciw, lub za 
teatrem występuje. Czy sztuka była dobrą, do- 
brze graną i wystawioną, o to nikt krytyka nie 


ust — i ta, a nie inna rozstrzyga | najczęściej, 
wbrew wszelkim górnolotnym przepowiedniom 
wielu koryfeuszów teatralnych. 

Może mi tu kto powiedzieć, że i w innych 
miastach tak samo się dzieje. Zapewne, ale nie 
do tego stopnia. Trzeba bowiem pamiętać, że 
w miastach szczęśliwiej niż Lwów położonych, 
gros publiczności teatralnej stanowią  przyje- 
zdni — obojętni na krytykę taką lub owaką — 
chcą się bowiem tylko rozerwać, u nas zaś tych 
przyjezdnych prawie nie ma i teatr musi 
się liczyć z gustem miejscowych. 
A gust ten nie zawsze w parze idzie z tem wszy- 
stkiem, co wielcy i mali z trybun i ze szpalt 
pism szumnie głoszą ! 

Dla szowinizmu bądź jakiego, w teatrze 
wogóle, a specjalnie u nas, miejsca nie ma i 
| być nie może. 

Już sam budynek świadczy, do czego taki 
szowinizm prowadzi. Fachowa krytyka może za 
surowo co prawda, ale i nie bez racji wytyka 
wiele w nim błędów i niedogodności i po nie- 
wczasie niestely, głosi się dzisiaj, że trzeba było 
ogłosić na plany konkurs międzynarodowy i 
prosi się Pp. Helmera i Felnera, aby poradzili, 
jak usunąć — przeciągi. To się może i uda, ale 
inne, bardzo dotkliwe iaiki, jak za szeroka scena 
w stosunku do głębokości, za niskie i za ciasne 
loże, zbytnia ilość schodów za wysokich itp... 
to wszystko pozostanie już raz na zawsze. Spra- 
wiło też miasto do nowego teatru i nowe de- 
koracje. Długoby o tem pisać i szeroko, jak te 
dekoracje wyglądają, lecz, że nie są arcydzieła- 
mi, za jakie ongi jakaś komisja miejska je uznała, 
to więcej jak pewne. Pokoje zwłaszcza nicod- 
powi iadają ani wymiarom sceny, ani urządzenia 
ścian, sufitów i drzwi dzisiejszym wymogom na 
tem polu. Pejzaże zaś grzeszą brakiem dobrej 
perspektywy i nienaturalnym kolorytem. 

Lecz o ile z powodu szowinizmu ucierpiała 
strona materjalna sprawy, nie obeszło się bez 
ujmy i na punkcie moralnym. P. Pawlikowski 
znalazłszy się na gruncie nowyin i nie dość do- 
brze mu znanym, uległ presji sztucznie wywo- 
łanego prądu i znalazł się wskutek tego między 
młotem a kowadłem. Z jednej strony rozwierż- 
gany do ostatecznych granie szowinizm, z drugiej 


Lwowie, niedzielą nia 28 października 1900 r. 
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Ogłoszenia przyjmują we Lwowie: 


Bioro Administracji „Dziennika Polskiego“, plac 
Marjacki 1. 6 i 7 i wszystkie Biura dzienników 
we Lwowie i na prowincji. 

we Wiedniu: pp. Haasenstein & Vogler, (Otto Maasi, 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik's Nach., Rudolf 
Moosse i J. Danneherg ; w Paryża: C. Adam 38 
cie de Varenne, 

'Jętoszenia przyjmuje się za opłatą 20 halerzy od jednego 
wiersza droboym drukiem (petit). 

Doniesienia o śluhach, zaręczynach 1 inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 1 koronę. 

Prywatne korespondencje 24 i nekrologja 40 halerzy od 
wiersza. 

Grobne ogłoszenia 3 kalerzy od wyrazu 
i sklepy po 2 hal. od wyrazu. 


Reklamy w rubryce ,„Nadesłane' 


Pomieszkamia 


tuna rezerwowego. Rada ENZO mo- 


gła to zaproponować, gdyż towarzystwo rokuje 
na przyszłość pomyślne widoki, zatem uszczuple- 
nie chwilowe funduszu rezerwowego zostanie 
powetowane. W tem przypuszczenia upewniają 
radę zawiadowczą uskutecznione pod koniec 
okresu ubiegłego zmiany w naczelnem i te- 
chnicznem kierownictwie fabryki, zamówienia 
na bieżący rok i zapowiadające się na dalsze 


lata zamówienia, mianowicie w działe wago- 
nowym. 

Po dzień 30 czerwca 1900 roku cyfra 
otwartych zamówień przedstawiała wartość 


1,/65.192 kor. 24 hal., w [. kwartale zaś wzmo- 
gła się produkcja fabryki i w samym oddziale 
wagonowym jest większą w porównaniu z ro- 
kiem ubiegłym o 186.000 kor. 

Po krótkiej dyskusji informacyjnej, w któ- 
rej wzięli udział pp. Ochenkowski, Romaszkan, 
hr. Dzieduszycki, dr. Zgórski, dr. Łoziński, dr. 
Paneth i Lipiński, uchwalono wnioski rady za- 
wiadowczej i na wniosek komisji rewizyjnej 
uchwalono radzie zawiadowczej i komitetowi 
wykonawczemu absolutorjum z czynności i ra- 
chunków za rok 1899,900. 

Z porządku dziennego wybrano do rady 
zawiadowczej dyrektora fabryki p. Aleksundra 
Misiągiewicza, a do komitetu rewizyjnego jako 
członków pp. Augusta Gorayskiego, Karola Ze- 


nowicza i Stanisława Chołoniewskiego, jako 
zastępców pp. Michała Majewskiego i Stefana 
Kossaka. 


Na tem zakończono obrady zgromadzenia. 


Nowy skandal niemiecko-pruski. 


W państwie „bojaźni Bożej i dobrych oby- 
czajów* wybuchł nowy skandal, który tamtejsza 
prasa służalcza usiłuje zatrzeć, względnie do roz- 
miarów „drobnostki“ obniżyć, który jednak 
rzuca jaskrawe światło na elastyczność 
pojęć —o tem, co można, a czego nie wolno 
— w umysłach rozmaitych dygnitarzy pruskich... 
Zasługę wydobycia skandalicznego faktu na jaw 
publiczny, ma znany organ socjalistów niemie- 
ckich Forwdrts, który od czasu do czasu przy- 
chodzi szczęśliwie w posiadanie rozmaitych cen- 
nych kwiatków, przechowywanych w najtaj- 
niejszych skrytkach biur ininisterjalnych i od- 
słanią potem z uznania godną odwagą wstrętne 
czyny i machinacje pruskiego rządu. 

W niniejszym wypadku — o czem zresztą 
dość jeno pobieżnie wiedzą czytelnicy z rubryki 
telegramów — wyszło na światło dzienne, że 
w epoce prac przygotowawczych do pr zedlo- 
żenia rządowego o karaniu więzie- 
niem strejkujących robotników, urząd 

państwowy dla spraw wewnętrznych — czyli 

ministerstwo — zwrócił się był do „związku 
centralnego niemieckich przemysłowców* z we- 
zwaniem, aby tenże na cele agitacji za 
wspomnianem przedłożeniem, oddał 
rządowi kwotę 12.000 marek do dyspozycji. 
Wypływa z tego, że ponieważ przemysłowcom 
musi na tem zależeć, iżby ich robotnicy 
nie z lekkiem serem strejki rozpoczynali i aby 
groza ewentualnego więzienia nakładała na nich 
hamulec skuteczny, przeto rząd niemgiecko-pruski 
— snać z niepraktykowanego gdzieindziej skąp- 
stwa — postanowił tanim kosztem, bo sfer 
interesowanych, przeforsować swe przed- 
łożenie. 


Już inauguracyjne przedstawienie dało spo- 
sobność do wyraźnego zarysowania się tych dwu 
sprzecznych ze sobą prądów. Pierwsi żądają, aby 
teatr był krzewicielem wszelakiego dobra, dru- 
dzy szukają w nim jedynie rozrywki i obojętnem 
im jest, czy tej rozrywki dostarczy im autor 
polski, czy turecki — a przyznajmy to otwarcie 
— większość przenosi nad wszystko... operetkę. 

Jedno i drugie pojęcie teatru jest mylne. a 
pośrednia droga w tym wypadku jest najwła- 
ściwszą. Należy wystawiać sztuki autorów swo- 
ich przedewszystkiem, nie można jednak wyma- 
gać od szerokiego ogółu, aby się rozkoszował 
zbutwiałemi „Spazmami modnemi*, lub zachwy- 
cał „Dejanirą*, choć nie wynika z tego bynaj- 
mniej, aby każdy myślący człowiek nie żywił w 
sercu i duszy kultu dla genjalnego poety. Dla 
niemyślących zaś, Słowacki wszędzie — a więc 
i na scenie — będzie martwą literą. 

Praktyka kilku minionych tygodni dowodzi, 
że zapatrywanie moje jest słuszne. Stało się bo- 
wiem to, eo się w naszych dziwnych stosunkach 
siać musiało, że mamy nowy, wspaniały teatr, 
nowego, pełnego zapału dyrektora, liczną, do- 
brze zorganizowaną trupę, ale brakuje nam., 
widzów. Stoimy zatem na tem samem miejscu, 
na jakiem stanęliśmy od chwili, kiedy sprawy 
teatru przestały być czysto teatralnemi, wmię- 
szala się do niej polityka i cała falanga mniej, 
lub więcej niepowołanych „teatromanów*, wal- 
czących zajadle słowem i pismem o... wiatraki. 

Jakaż na to rada? Bardzo prosta; oto po- 
wiedzmy sobie, że gdy mamy teatr, niechże 
więc on będzie teatrem, skoro mamy dobrego 
dyrektora i dobrych aktorów, pozwólmy im 
pracować wedle ich uznania, a w krytyce bądż- 
my sumienni i pisząc czy mówiąc o danym 
utworze, zapomnijmy, że dyrektorem, który go 
wystawił jest pan, nam, lub naszemu stronni- 
ctwu miły lub niemily, że ten lub ów aktor 
jest lwowski, krakowski, czy warszawski. 

Możemy być surowi, lecz bądźmi sprawie- 
dliwi. Jestem głęboko przekonany, że jedynie 
w ten sposób można sprowadzić u nas sprawę 
teatralną na właściwe tory. A chwila dla ta- 
kiego przełomu jest tem bardziej odpowiednia, 
że gdy stosunki naszego teatru, dzięki nowemu 
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66 halerzy od wiersza. 


NiE potrzeba dowodzić, jak dalece niemo- 
ralnym, nieprzyzwoitym, nietaktownym i niedo- 
rzecznym był ten krok rządu, a że on był w 
ogóle możebny, wskazuje jasno, do jakich to 
środków nie waha się uciekać państwo niemie- 
cko-pruskie, byle w danym razie na swojem 
posławić. Aby ratować sytuację i oczy Euro- 
pie zamydlić, puszczono w gazety komentarz, z 
telegramu znany. że mianowicie te 12.000 ma- 
rek nie były na „agitację“ potrzebne, lecz na 
koszta druku projeklu przedłożenia, jako dodat- 
ku do dzienników niemieckich. Nie kijem — 
to pałką! Bo to nie zmniejsza wcale skandalu, 
jak go nie zatrze i to, że dzisiaj prasa pruska — 
w obronie rządu — wyszukała w lot kozła ofiar- 
tego w osobie sekretarza stanu, Posado- 
wsky'ego, na niego zwala winę tego kroku i 
głośno domaga się jego ustąpienia ze służby 
państwowej. 

Gdyby nie system, gdyby nie atmosfera 
fułszu, przewrotności i rabulistyki krzyżackiej, 
którą Bismark do znaczenia racji stanu podniósł 
w stworzonem przezeń państwie, to z pewno- 
ścią nie znalazłby się bezwstydny minister, wy- 
ciągający bez żenady łapę w imię interesu 
jednostek — do ludzi prywatnych! Takich Po- 
sadowskych gospodarzy w Berlinie legjon 1 usu- 
nięcie jednego, bynajmniej nie uzdrowi do 
gruntu zepsutych i cuchnących stosunków w tej 
metropolji ohydnego prusactwa. 


Mianowania w skarbowości. 


Prezydjum kraj. dyrekcji skarbu we Lwo-, 
wie zamianowało starsz. komisarza straży skar- 
bowe) II klasy. p. Michała Rusina, tudzież kon- 
cepistów skarbu, pp. Józefa Zabłockiego, Józefa 
Kościółka, Mieczysława  Praschilla, Edmunda 
Kohmana, dra Jakóba Bohina, Leopolda Brema, 
Władysława Kuka, Juljana Hałatka, Tadeusza 
Roguskicgo, Leona Czaczkowskiego, Stanisława 
Obrzuda, Leopolda Skurewicza, Tomasza Rozu- 
ma i Edwarda Szamutę komisarzami 
skarbowymi w IX klasie rangi. 

Konceptowych praktykanłów skar- 
bowych pp. Edwarda Weigla, Jana Namaczyń- 
skiego, Ludwika Dobrzyńskiego, Leona Góttera, 
Alfreda Albrychta, Wiktora Breila, Józefa Sie- 
dleckiego, Władysława Rasińskiego, Daniela 
Kleinmana, Ludwika Osuchowskiego i dra Józefa 
Wnęka, koncepistami skarbowymi w 
X. klasie rangi, dla służby przy kierujących 
władzach skarbowych. 

Następnie zamianowało prezydjum konce- 
pistów skarbowych pp. Leona Szwedzi- 
ckiego, Jana Wróbla, Stanisława Gruszeckiego, 
Szymona Otla, Antoniego Burke, Stanisława 
Augustynskiego, Józefa Manaczyńskiego, Maksy- 
miljana Neuhofa, Jana Godcka, Wojciecha Ogo- 
rzałka, Władysława Hełezyńskiego, Jana Wio- 
szezyńskiego, Ferd. Wiśniowskiego, Kaz. Weinera, 
Norberta Spretta, Michała Pawlickiego, Zygmun- 
ta Pakosza, Władysława Greissa, Tadeusza Prze- 
włockiego, Józefa Jarosiewicza, Józefa Kubera, 
Karola Schmidta, Leona Towarnickiego, Mieczy- 
sława Meyera, Karola Surówkę, Feliksa Kła- 
dnickiego, dra Henryka Jaworskiego, Józefa Pe- 
tza, Pawła Skórnogę, Stanisława Nycza, Fran- 
ciszka Mikę, Teofila Miarkę, Władysława Fische- 
ra, Juliana Sałwacha i dra Jana Waligórskiego, 
inspektorami podatkowymi w IX. klasie 
rangi. 
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ułożyły, nikt chyba nie chce doprowadzać dotąd 
prowadzonej taktyki do ostateczności i zniwe- 
czyć w końcu to, co znacznym kosztem i tru- 
dem udało się uzyskać. 

Pesymizm mój i znawstwo lwowskich sto- 
sunków, nie pozwala mi niestety wierzyć w ta- 
kie radykalne ozdrowienie czynników, starają- 
cych się odgrywać rolę w sprawach dotyczących 
tcatru. Nie zwalnia to jednak ani mnie ani ni- 
kogo, kogo teatr nasz rzeczywiście interesuje i 
obchodzi, od obowiązku czynienia wysiłków, aby 
bodaj powoli, krok za krokiem, wprowadzać 
rzecz z bezdroży, po których błądzi — na wła- 
ściwe, tak proste i tak jasne dregi. Nie żądajmy 
od teatru nic ponadto, co nam dać może. Nie 
dozwólmy, aby nas demoralizował i psuł — ale 
nie szukajmy także tego, co może dać jedynie 
rodzina i szkoła. 

Pozbądźmy się przedewszystkiem szowini- 
zmu. Pamiętajmy, że mieliśmy i mamy znako- 
mitych pisarzy dramatycznych, nie lekceważmy 
jednak autorów obeych, choćby byli niewiem 
już jakiej narodowości. Wybierajmy zdrowe 
ziarno — odrzucajmy złe — ale nie stawajmy 
na stanowisku Katonów tam, gdzie mąż ten 
jest wcale nie na miejscu. 

Zastanówmy się wreszcie, do czego dzisiej- 
szy system może doprowadzić. W najlepszym 
razie do tego, co było, a kto wie, czy i nic do 
gorszego. Bo i ten Pawlikowski, mimo całego 
zapału i ofiarności, jest tylko człowiekiem i w walce 
tej i ścieraniu się niezdrowych prądów w końcu 
¿paść może. Może mu się w końcu znudzić ba- 
nalna chwalba przyjaciół, moźe go w końcu 
zniechęcić jadem goryczy zaprawna iilipika nie- 
przyjaciół, mogą go w końcu zniecierpliwić da- 
wane lekcje „polskiego języka* i rady wysla- 
wiania Gorneillea i Racine'a, lub słuchanie 
wynurzeń nicnawistnych do takiego sobie „sztu- 
koroba*, jak Sardou, zwłaszcza gdy wszystko 
to razem ma jeden tylko rezultat... pustki w 
teatrze ! 

Miejmy jednak nadzieję, że będzie lepiej 
i że nie nadejdzie chwila opamiętania zapóźno, 
1 dozwołonem będzie obecnemu OCZOM 
spełnić godnie swe zadanie. 


pyta. Na tym punkcie krytyka idzie z ust do I zdemoralizowana i rozkrytykowana publiczność. gmachowi i nowej dyrekcji tak świetnie się Nikt. 
Dywany Fartuszki, Obrusy, Specjalny 
Chodniki, Ceraty na meble, 
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Dywanici przed 
umywalnie 627 


CGerata 


Prześcieradła gumowe, 
Paski na stół (Tisctlaufer) 


Skład Tryjesteński 


Lwów, Sykstuska 2. 
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2 
Dalej zamianowało prezydjum prakty- | przypomni, jak na sejmiku relacyjnym 
kantów konceptowych skarbu: pp. | dra Piętaka, stawiał wniosek o wotum 
Nikodema Koperskiego, Stanisława Kaudelkę, | zaufania dla p. Piętaka, jako posła 
Stanisława iglickiego, Zenona Mikulińskiego, Ka- | z miasta Lwowa. Widocznie z latami pamięć 


zimierza Zawiszę, Jana Hreczańskiego, Bronisła- 
wa  Waligórskiego i Bogusława Jasieńskiego 
koncepistami skarbu w X. klasie rangi, 
dla służby podatkowej I. instancji. 

W etacie rachunkowym zamianowa- 
ło prezydjum krajowej dyrekcji skarbu ofieja- 
łów rachunkowych pp. Stanisława Waydowskie- 
go, Antoniego Wiczkowskiego, Antoniego Dziu- 
nikowskiego, Jana Klausala, Emila Pilawskiego, 
Jana Gawrona, Władysława Ślepickiego, Stani- 
sława Wintera, Jana Prokopskiego, Paulina 
Więckowskiego i Kazimierza Koniuszewskiego, 
rewidentami rachunkowymi w IX. 
klasie rangi. 

Dalej zamianowało prezydjum asysten- 
tów rachunkowych pp. Jana Peruna, Wa- 
cława Daszyńskiego, Piotra Szychulskiego, Kazi- 
mierza Borowiczkę, Wiktora Tarnawskiego, Ka- 
zimierza Szumańskiego, Edmunda Broedera, Sta- 
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nisława Sąsiadę, Antoniego Kinalskiego, Józe- ! 
| policji znalazła i na razie oddała komisarjatowi II. 


fata Gwoździńskiego, Bolesława Godlewicza, Wła- 
dysława Weinara, Jana Nowickiego, Kazimierza 
Michalskiego i Dominika Fedorowskiego, ofi- 
cjałami rachunkowymi w X. klasie 
rangi. 

W końcu zamianowało prezydjum prakty- 
kantów rachunkowych pp. Władysława 
Christa, Jana Tymonowicza, Władysława Dud- 
ka, Marjana Wronkę, Marjana Weimera, Leo- 
narda Mullera, Aleksandra Puchalskiego, Roma- 
na Turczmanowicza, Kazimierza Polińskiego, 
Władysława Turka, Zdzisława Rudzkiego, Jana 
Brozę, Alojzego Zięcinę, Izydora Schrenzla, Sta- 
nisława Radzikowskiego, Władysława Nalepę, 
Kornela Kunika, Ignacego Ślarskiego i Ferdy- 
nanda Wiesnera, asystentami rachunko- 
wymi w XI. klasie rangi. 


„DZIENNIK POLSKI 


kosztuje miesięcznie 


Fz we Lwowie, 
Mz. 25m prowincji. 


KRONIKA. 


Pamiętajmy o gimnazjum cieszyńskiem, 


Djarjusz lwowski. 

Niedziela 28 października. 

Teatr miejski: popołudniu „Nowa Dejanira*, 
dramat; wieczorem „Faust“ opera. 


Kalendarz. Niedziela :28) Szymona i Judy. 
Wschód siońca o godzinie 6 minut 45, zachód o 
godzinie 4 minut 40. 

Jubileusz Sienkiewicza. Termin obchodu 
jubileuszu Henryka Sieukiewicza, nie ustalony jeszcze 
ostatecznie, zaprojektowany jest na dzień 29 grudnia 
br. Nad ułożeniem programu pracuje stale komisja, 
złożona z pp. Gawalewicza, Lubowskiego i Eysmon- 
ta, z ks. biskupem Ruszkiewiczem na czele. Głó 
wne zarysy tego programu znane są już z dawniej- 
szych doniesień, a w szczegółach nie jest on jeszcze 
skrystalizowany. Jubilat pracuje nad wykończeniem 
na ten tereiin utworu scenicznego, mianowicie jedno- 
aktowej komedji, która ma wejść do programu jubi- 
leuszowego przedstawienia w Wielkim teatrze war- 
szawskim. 

Roboty w Oblęgorku postępują szybko. Pracuje 
tam obecnie około 80 robotników przy przebudowie 
domu i przy robotach ogrodniczych w parku. Do 
dawnego domu przybudowywane jest piątrowe skrzy- 
dło z wieżycą, według projektu budowniczego Kude- 
ra. W skrzydle tem na parterze mieścić się będzie 
obszerna sala i gabinet, na górze zaś pokoje gościn- 
ne. Dawny dom składa się z 8 pokoi. Urządzeniem 
parku kieruje p. Szanior. 

Wyjątkowo malownicze położenie dworku mialo 
zyskać wiele przez wycięcie niektórych grup drzew, 
zasłaniających widoki i przez przeprowadzenie kilku 
dróg nowych. Pomimo pospiesznie przeprowadzanych 
robót, wprowadzenie Sienkiewicza do Oblęgorka pra- 
wdepodobnie nie będzie mogło nastąpić wcześniej, 
jak z wiosną roku przyszłego. 

70tą rocznicę urodzin obchodził d. 23 bm. 
znany uczony nasz, dr. Władysław Nehring, profesor 
uniwersytetu w Wrocławiu. 

Jubileusz pułku. Onegdaj 12 pułk huzarów, 
stacjonowany we Lwowie, obchodził uroczyście setną 
rocznicę swego istnienia. Pułk ten utworzony został 
dnia 26 października 1800 roku Od czasu swego 
istnienia brał on udzial w 69 bitwach; 55 oficerów 
i 891 żołnierzy poległo w tych stu latach na placu 
boju. Największe straty poniósł ten pułk w bitwie 
pod Lipskiem dnia 18 sierpnia 1813 r. Wówczas 
padło 138 huzarów. 

Mandat p. Janowskiego. Dowiadujemy się 
od grona radnych, że na posiedzeniu rady miejskiej 
w dniu 15 października 1897, na którym zapadła 
na wniosek dra Głąbińskiego uchwała rady miej- 
skiej, dotycząca odmowy udzielania sali na zgroma- 
dzenia przedwyborcze, nietylko wtedy nikt z pp. 
demokratów, wówczas jeszcze nie skoncentrowanych, 
nie oponował przeciw uchwale, ale p. Janowski 
w przemówieniu swem nawet popierał wniosek re- 
ferenta. Dziwne więc, że i o tem zapomniał p. Ja- 
nowski, który w innych kwestjach zwykle się cieszy 
dobrą pamięcią. Uchwałę rady po dojrzałym  namy- 
śle, bo od maja do połowy października 1897, spo- 
wodowało karczemne zachowywanie się „obywateli 
wyborców* w sali ratuszowej w ówczesnym okresie 
wyborczym, kiedy to rozmaici pajace polityczni wy- 
prawiali prawdziwe orgje słowne z trybuny mowców, 
a roznamiętniony mowami i frazesami tłum  „oby- 
wateli*, rzucał krzesłami radzieckiemi do ścian sali 
i nawet uszkodzono wówczas obraz Styki, „Polonję*. 
— O tem wszystkiem, zdaje się, p. Janowski do- 
skonałe musi pamiętać, jak zapewne pamięta do 
dzisiaj i o tem, że przewodniczył na zebraniu, na 
którem stawiano dziś mu nienawistne kandydatury; 
a pan Romanowicz także może sobie 
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zawodzi i to jest znakiem, że przywódcy „skoncen- 
trowanych* demokratów, powinni przejść już w „do- 
brze zasłużony stan spoczynku* — politycznego. 

Znana rezolucja, uchwalona na ostatniem 
zgromadzeniu przedwyborczem skoncentrowanej demo- 
kracji przeciw reprezentacji miasta, dała powód — 
oprócz znanej dyskusji w radzie miejskiej — do po- 
ruszenia tej sprawy także w izbie handlowej i prze- 
mysłowej. 

Ponieważ wielu radnych miasta zasiada również 
w izbie handlowej i przemysłowej, Prezydjum izby 
widziało się spowodowane, ze względu na osobę au- 
tora rezolucji, urzędnika izby dra Adama, wdrożyć 
odpowiednie kroki celem zbadania tego faktu. 

Sierota. Na policji znalazł się onedgaj 8-letni 
chłopak, sierota bez ojca i matki, Józef Blyszczywodzki. 
Biedak przez lato trzymał się u jakiegoś gospodarza 
w Zimnej Wodzie, ale go pod zimę, jako niepotrze- 
bnego, odprawiono. Wałęsał się Błyszczywodzki gło- 
dny i zziębnięty po mieście, aż go litościwa ręka... 


dzielnicy. 

Dzwon ukradziony. Trzej uczniowie znaleźli 
onegdaj w krzakach na Wulce duży dzwon z rzemie- 
niem. Prawdopodobnie jest to ten sam dzwon, który 
parę dni temu skradziono klubowi cyklistów, a który 
złodzieje, nie chcąc go dźwigać do miasta, porzucili 
tymczasem w krzakach. 

Na wóz tramwaju konnego najechał wczo- 
raj po południu na ulicy Kazimierzowskiej kupiec ze 
Szczerca, Aron Wieser, i lekko go uszkodził. 

Kahałowi w podarunku. Juda Herz, tra- 
gaz ze Strzelisk, podrzucił onegdaj w kahale żydow: 
skim dziecko 11-miesięczne. Do kroku tego miała 
zmusić Herza bieda bezgraniczna. Na wyprawienie 
Herza z dzieckiem z powrotem do Strzelisk, złożyli 
się urzędnicy kahału. 

Poparzenie. Ślusarz kolejowy 20-letni Józef 
Styrna, otworzywszy onegdaj popołudniu w warsta- 
cie kolejowym nieuważnie klapę bezpieczeństwa u 
kotła, wypuścił parę, która mu niebezpiecznie popa- 
rzyła twarz i piersi. Poparzonego opatrzyło zawezwa- 
ne pogotowie stacji ratunkowej. 

Snieg spadł wczoraj w okolicy Cieszyna. 

Przyozdobienio parlamentu. Ministerstwo 
spraw wewnętrznych, chcąc przyjść z pomocą rze- 
źbiarzom, postanowiło tak salę, w której odbywają 
się posiedzenia izby panów, jako też salę, w której 
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biustami mężów sławnych w starożytności. Ośm tych 
biustów umieszczonych będzie w izbie poselskiej, 
Jeden z biustów, mianowicie Kajusa Graccha, rzeźbić 
będzie p. St. Lewandowski. 

Nowe cygara hawańskie. Z dniem 1 li- 
stopada zarząd tytoniowy wprowadza do handlu no- 
we gatunki cygar hawańskich, a mianowicie: Per- 
fectos, Predilectos, Regalia china i Conchas, po ce- 
nie 52, 38, 30 i 26 halerzy. Będą one do naby- 
cia we wszystkich trafikach, a znawcy, którzy mieli 
sposobność je palić, twierdzą, iż są one bardzo do- 
bre i odznaczają się wybornym smakiem i aro- 
matem. 

Smierć na scenie. Podczas przedstawienia w 
teatrze Pignatelli w Saragossie, grał rolę bandyty Mi- 
guel Lasantas i strzelił do swego brata Leopolda, 
jak tego wymagała rola. Pistolet był przypadkowo 
nabity śrótem, a rany nim zadane były tak ciężkie, 
że Leopold w kilka chwil wyzionął ducha. 

Wytrwały mowca. Pisma niemieckie obli- 
czają, iż mowa cesarza Wilhelma, którą onegdaj 
wygłosił w Klberfeldzie z okazji otwarcia ratusza, 
była z rzędu 708mą. 

Niewinnie zasądzony. Poeta Bjórnstjerne 
Bjórnson, który jak wiadomo, w sprawie Dreyfusa 
swego czasu kruszył kopie, poruszył obecnie podo- 
bną sprawę w Norwegji. W tym wypadku nie roz- 
chodzi się o zbrodnię natury politycznej, lecz o pe- 
wnego człowieka Tbhorwalda Stetten, którego pra- 
wdopodobnie niewinnie na śmierć skazano. Obwiniony 
on o zamordowanie swej opiekunki, ale i sam winie 
swej zaprzeczył i nie ma przeciw niemu żadnego 
dostatecznego dowodu. Zasądzono go tylko na pod- 
stawie poszlaków. Jeden ze świadków twierdził na- 
wet, że dowiedzie niewinności Stettena, ale nastę- 
pnie powikłał się w zeznaniach. Wszyscy, którzy 
znają Stettena, uważają go za człowieka prawego i 
spokojnego, któryby nie był w stanie zrobić komuś 
co złego, a około sto osób znajomych oświadczyło, 
że są przekonani o jego zupełnej niewinności. Oko- 
liczności te skłoniły Bjórnsona do wzięcia akcji w 
swe ręce. W gwałtownym artykule, który w całym 
kraju wywołał wielkie wrażenie, żąda Bjórnson re- 
wizji procesu i oświadcza, że jest osobiście przeko- 
nany o niewinności zasądzonego i nie spocznie, pó- 
ki Stetten nie zostanie uwolniony. Opinja publiczna 
trzyma stronę Bjórnsona. Na razie uzyskano odro- 
czenie wyroku śmierci. 


+ Ks. Karol Bauch, opat żółkiewski, zmarł 
wczoraj w Żółkwi. Zmarły był bratem prezydenta 
sądu krajowego, dra E'lwarda Baucha. Bliższe szcze- 
góly z życia nieboszczyka, który położył niemałe za- 
sługi jako opat żółkiewski i cieszył zię ogólnem 
poważaniem i sympatją, podamy później. 

Egzamin z rachunkowości państwowej, 
kupieckiej i ogólnej, złożyli w namiestnictwie: pan 
Ludwik Sworakowski ze Lwowa i p. Joanna Za- 
leska ze Złoczowa. 

Mianowanie. Radca skarbu, Alojzy Sonne- 
wend, zamianowany zosłał naczelnikiem administracji 
podalków we Lwowie i obejmuje w najbliższych 
dniach urzędowanie. 

Prezesem rady powiaqowej w Drohobyczu 
wybrano ponownie hr. Stanisława Tarnowskiego 
ze Śniatynki, zastępcą jego p. Leonarda W iśniow- 
skiego. 

Zgubione przedmioty. Magistrat ogłasza, że 
znalezione w miesiącach maju, czerwcu, lipcu 


i sierpniu na ulicach Lwowa, a na policji następnie ; 


złożone i nieodebrane przedmioty, mogą poszkodo- 
wani odebrać w przeciągu dni 14 w I departamen- 
cie magistratu w godzinach urzędowych. 
Samobójstwo wskutek złego pożycia 
domowego.W Berlinie przy Landsbergerstrasse 112 
rzuciła się w tych dniach z okna swojego mieszka- 
nia 41-letnia Rozalja Sonnberg. Odniosła tak ciężkie 
obrażenia ciała, iż wieziona do szpitala, w drodze w 
dorożce zmarła. Przyczyną tego rozpaczliwego kroku 
było złe pożycie z małżonkiem, który nałogowo wra- 
cał do domu w stanie nietrzeźwym dobrze po pół- 
nocy i wtedy żonę, Bogu ducha winną, obijał. 
Pożar w parku krakowskim. Z Krakowa 
donoszą pod dniem 27 b. m: Dziś w nocy 
około godziny 3 wybuchł pożar w parku krako- 
wskim. Zapaliła się szopa drewniana, w której był 
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skład rowerów firmy Nemetza. Straż ugasila ogień ; 
40 rowerów spaliło się. 


Do naszych prenumeratorów. 


Wskutek zniżenia prenumeraty wzrosła olbrzy- 
mio liczba naszych abonentów. Wobec tego za- 
brakło nam dodatku powieści „Życzenie śpie- 
waka“. Do dzisiejszego numeru dołączamy pierwszy 
arkusz nader zajmującej powieści p. t. „Mściciel“, 
którą otrzymają już wszyscy prenumeratorowie. 

Aby uniknąć reklamacyj, donosimy, że 
powieść „Życzenie śpiewaka“ jest zupełnie wy- 
czerpana i brakujących arkuszów niko- 
mu posłać nie możemy. 

* Humorystyczny kalendarz „Smigusa*, 
na r. 1901, ozdobiony kolorowemi ilustracjami, 
a odznaczający się bogatą częścią literacką, oraz wy- 
czerpującym działem informacyjnym — mogą naby- 
wać prenumeratorowie „Dziennika Polskiego“ po wy- 
jątkowu  zniżonej cenie 35 et. (70 hal.) (wraz 
z przesyłką pocztową). Kieszonkowy kalendarzyk 
„Śmigusa* 15 ct. (30 hal). 

* Dokładny plan miejsc w nowym tea- 
trze wraz z podaniem cen, sprzedaje Admi- 
nistracja Dziennika Polskiego. Egzemplarz 
10 hal. 

* Colosseum Thorna. Codziennie wielkie przedstawie- 
nie. W niedziele i święta dwa przedstawienia, o godzi- 
nie 4 popołudniu po cenach zniżonych i o godzinie 8 
wieczorem po cenach zwykłych. Program bardzo zabawny 
i zajmujący. Freres Poppescu, fenomenalni gimna- 
stycy na potrójnym reku. Lilly Bertoletti, jedyna i 
niezrównana transformatorka. Man de Wirth, słynny 
przedstawiciel subretek. The Miovsky, ekscentrycy 
mnzykalni zwani „slowikami*. Mr. Gallay, atletyczny 
ekwilibrysta. Siostry Orkney, muzykalne artystki na 
trapezie Alfonso i Carli, akrobaci miniaturowi. Mr. 
Ronns, akt komiczny i t. d. Go piątku High-Life. 
Bilety wcześniej są do nabycia w biurze dzienników p. 
Plohna, ulica Karola Ludwika 1. 9. 

* Ofiary na Jasną Górę (LI). W dalszym 


ciągu otrzymaliśmy następujące ofiary: Pp.: Ste- 
blecka Józefa z Gródka 1 dukat. Razem (LI) 
1 dukat. 


Poprzednio wykazano 5207 k. 58 h., a więc 
razem (I—LI) 5215 k. 58 h: i 1 dukat. 
Zmarli : 
W Dobrej, zmarł proboszcz tamtejszy ks. Aleksander 
B ogusz. 


Notatki literackie i artystyczne. 


Repertoar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś w Niedzielę popołudniu o godzinie 3'/, 
(po cenach zniżonych) „Nowa Dejanira“, dramat 
w 5 aktach J. Słowackiego. — Wieczorem o go- 
dzinie 7'/s „Faust“, opera w 5 aktach Gounoda. 
Pierwszy występ pani Marji Merklowej, nadwornej 
śpiewaczki opery weimarskiej, w partji Małgorzaty 
i pierwszy występ pp. Henryka Drzewieckiego (laust) 
i Adama Ludwiga (Walenty). Mefistolesem będzie 
p. Wł. Paszkowski. 

Jutro w poniedziałek „Dzisiejsi“, kom. 
w 1 akcie Mar. Gawalewicza; „Z dobrego serca“, 
obrazek sceniczny w 1 akcie Łucjana Rydla i „Po- 
sażna jedynaczka*, komedja w 1 akcie Aleksandra 


hr. Fredry. 
We wtorek „Faust“, opera w 5 aktach 
Gounoda. Drugi występ p. Marji Merklowej i pp. 


Henryka Drzewieckiego i Adama Ludwiga. 

W środę „Pan  Jowialski*, komedja w 4 
aktach Aleksandra hr. Fredry (ojca) z p. Solskim 
w roli tytułowej. 


Z teatru. Najbliższemi nowościami będą 
w dziale dramatu: „Zaczarowane koło“ baśń dra- 
matyczna w 5 aktach Łucjana Rydla, z udziałem 


niemal całego personalu i z wielką wystawą. 
W dziale opery zaś: „Fra Diavolo*, opera komiczna 
w 3 aktach, słowa Kugenjusza Sceribego, muzyka 
Aubera. — Główne partje wykonają panie Merklowa, 
Kasprowiczowa, pp. Myszuga, Drzewiecki, Bogucki, 
Kiczman, Paszkowski i Tarnawski. 

Jubileusz „Halki'. W dniu 4 listopada br. 
wykonaną zostanie „Halka* po raz pięćsetny w War- 
szawie. Na ię uroczystość zakupiła dyrekcja teatrów 
nowe dekoracje i kostjumy a dyrygent opery p. Mły 
narski, oraz reżyser p. Chodakowski zajmują się 
gorliwie nowem opracowaniem  moniuszkowskiego 
arcydzieła. Przedstawienie jubiłeuszowe danem będzie 
na dochód rodziny Moniuszki. 


Ankieta w sprawie reformy 
seminarjów nauczycielskich. 


Lwów 27 października. 

Dziś o godz. 10 przedpołudniem rozpoczęły 
się w gmachu sejmowym obrady ankiety, za- 
proszonej przez wydział krajowy, w celu 
zbadania sprawy reformy seminarjów nauczy- 
cielskich. Według sprawozdania sejmowej ko- 
misji szkolnej i uchwały sejmu, ankieta zasta- 
nowić się miała nad sposobem zapewnienia 
lepszego wychowania kandydatów stanu nau- 
czycielskiego; oraz nad zastosowaniem planów 
nauki w seminarjach do potrzeb właściwych ty- 
pu miejskiego i wiejskiego szkół ludowych. 

Do ankiety zaprosił wydział krajowy prze- 
dewszystkiem wszystkich członków byłej sejmo- 
wej komisji szkolnej, oraz kilka osób ze sfer 
szkolnictwa krajowego. 

Z zaproszonych przybyli pp.: ks. biskup 
Puzyna, ks. rektor Bilczewski, ks. kan. Biliński, 
ks. prof. Wołcz, wiceprezyd. rady szkol. kraj. 
dr. Bobrzyński, ks. Czartoryski, Filip Zaleski, 
Wojciech hr. Dzieduszycki, członek wydz. kraj. 
dr. Wereszczyński, Soleski, dr. Sawczak, Micha- 
łowski Emil, dr. Włodz. Kozłowski, Kramarczyk, 
Bolesław Baranowski, Dziedzicki, Barwiński, dr. 
Tad. Piłat, dr. Abraham, Cielecki, Sozański, 
dyrektor seminarjum w Sokalu Matijów i refe- 
rent spraw szkolnych w wydziale krajowym 
radca Antoniewicz. 

Obradom ankiety przewodniczył marszałek 
krajowy Stan. hr. Badeni, który zagajając 
obrady, podniósł cel zebrania. 

Ks. Czartoryski podniósł zarzul prze- 
ciw wydziałowi krajowemu, iż do ankiety za- 
prosił tylko członków sejmowej komisji szkolnej 
i zawodowych szkolników, a należało zaprosić 
także osobistości ze szerszych sfer obywatelskich. 
Do tego zapatrywania przyłączyli się pp. Cie- 
lecki, Kozłowski i Sozański. 

Marszałek kraj. hr. St. Badeni oświad- 
czył na to, że gdyby wydział krajowy nie był 
zaprosił członków sejmowej komisji szkolnej, 
byłby się naraził na zarzut inny, mianowicie, 
że szukał członków ankiety w innych sferach 
niż w tych, które sejm sam uznał za kompe- 
tentne w tych sprawach. Nadto zaprosił wydział 
krajowy z pomiędzy posłów tych, którzy spra- 
wami szkolnemi najwięcej się zajmują. 

P. Soleski podniósł, że ks. Qzartoryskie- 
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mu chodziło o to, aby powołać ludzi, którzyby 
przynieśli jak najlepszy materjał do ankiety, ale 
o takich ludzi trudno i wydział krajowy byłby 
może w kłopocie, kogo powołać. W ankiecie 
dzisiejszej są osobistości, obznajomione dokła- 
dnie i praktycznie ze szkolnictwem, mogą zatem 
wytknąć kierunek potrzebnej reformy. 

Dr. Wereszczyński podniósł, że wydział 
krajowy nietylko nie zasłużył sobie na zarzut 


uczyniony przez ks. Czartoryskiego, ale przeci- | 


wnie zasłuzył na uznanie, iż z całą przychylno- 
ścią zajął się tą sprawę i chciał doprowadzić 
rzecz do celu praktycznego. Z doświadczenia 
podnosi, że nigdy żadna ważna spra'va nie zo- 
stała załatwioną w komisji sejmowej, jeżeli się 
jej nie zwołało przedtem jako ankiety, celem 
umożliwienia przeprowadzenia szerszych obrad, 
na które w komisjach sejmowych zazwyczaj 
brak czasu. Tak było np. z ustawą budowniczą 
dla wsi, która przyszła do skutku, dopiero po 
zaproszeniu sejmowej komisji gminnej jako an- 
kiety. 

W dalszej dyskusji, w której wzięli udział 
pp.: Marszałek krajowy, ks. Czartoryski, hr. Dzie- 
duszycki, Soleski, Kozłowski, T. Pilat, ks. bisk. 
Puzyna, Zaleski, Abraham, Bobrzyński — chodzi 
o to, czyli w myśl życzenia hr. Woj. Dziedu- 
szyckiego, powołani być mają jako eksperci, 
obywatele stojący poza szkołą, a zajmują się 
z zamiłowaniem sprawami szkolnemi. 

Przed rozstrzygnięciem tej kwestji uchwa- 
lono na wniosek pp.: Filipa Zalewskiego i Ta- 
deusza Pilata, wybrać przedtem subkomitet, 
który przedłożyć ma pełnej ankiecie kwestjo- 
narjusz, obejmujący porządek dalszych obrad. 

Do subkomitetu wybrani zostali pp.: ks. 
Czartoryski, Soleski, Cielecki, ks. biskup Puzyna 
i Wojciech hr. Dzieduszycki. 

Na tem o g. 12, zakończono obrady — 
następne posiedzenie ankiety pełnej odbędzie 
się jutro w niedzielę o godzinie 10 przed po- 
łudniem. 


wojna. 


(Telegram „Dziennika polskiego*). 


Kapstadt 27 października. Boerowie 
zabrali Jacobsdal po silnej walce, w której An- 
glicy mieli 34 zabitych. 

Amsterdam 27 października. Członek 
misji boerskiej Wessels oświadcza, że wiado- 
mość, jakoby przybyli niedawno do Neapolu 
urzędnicy transvaalscy, mieli w Hamburgu wy- 
konać jakieś tajne polecenie — jest fałszywą, 

Johannesburg 27 października. Od- 
dział Boerów napadł d. 19 bm. pod dowódz- 
twem Jana Bothy na pociąg pomiędzy stacjami 
Heidelberg i Greylingsstadt i odciął oddział bry- 
gady strzelców jadący tym pociągiem. W walce 
padło dwóeh oficerów angielskich i znaczna 
liczba żołnierzy, poczem cały oddział musiał się 
poddać. 

Londyn 27 października. Z Massern do- 
noszą pod datą 22 hm., że Stein znajduje się 
w Fouriesburgu, którą to miejscowość prokla- 
mował jako stolicę wolnego państwa Oranii. 

Londyn 27 października. Biuro Reutera 
donosi z Durbanu: Znaczna liczha Boerów po- 
jawiła się wczoraj w pólnoenym Natalu i wy- 
sadziła w powietrze mały most kolejowy w po- 
blizu Washbanś (dopływ Tugcli). Linję kole- 
jową wkrótce zrekonstruowano. 

Mafeking 27 października. Lord Methuen 
zaatakował w środę Boerów koło Zeerust, poko- 
nał,ich i rozprószył. 40 Boerów dostało się do 
niewoli. Anglicy zdobyli 20 wozów. 

Kapstadt 27 października. Wczoraj 
odbyła się urzędowa proklamacja Transwaalu 
jako części państwa angielskiego, następnie 
odbyła się na rozkaz Robertsa rewia woj- 
skowa. 

Podług dalszych doniesień z Jacobsdal, 
Boerowie napadli na załogę tego miasta, ale 
nie wskórali niczego. W walce między załogą 
a Boerami padło 14 Anglików, a 20 zostało 


ranionych. 
Generał Barton walczył z Boerami koło 
Fredericksstadt. 


Powstanie Bakserów w Chinach. 


(Telegramy „Dziennika Polskiego"). 


Rzym 27 października. Ajencja Stefanie- 
go donosi z Pekinu 24 bm.: Konwój, wiozący 
prowiant, stoczył 20 bm. koło Matao z oddziałem 
Bokserów walkę. Bokserzy z wielkiemi strata- 
mi zostali rozprószeni. 

Waszyngton 27 października. Do tu- 
tejszego posła chińskiego nadeszła depesza, do- 
nosząca, że Kangyi zachorował i umarł dnia 18 
bm., a Yuhsian, gubernator prowincji Szansi, 
popełnił samobójstwo. 

Londyn 27 października. Standard do- 
nosi, że były angielski poseł w Pekinie Macdo- 
nald dnia 25 b. m. opuścił Pekin. 

Biuro Reutera donosi z Jokohamy: Podług 
urzędowego doniesienia — zastępcy mocarstw 
sprzymierzonych odbyli wczoraj pierwsze posie- 
dzenie w; sprawie rokowań pokojowych. Li- 
hungczang został zamianowany naczelaym wo- 
dzem armji Wu-wei, składającej się z Żołnie- 
rzy wyćwiczonych bardzo dobrze przez zagra- 
nicznych oficerów. 

Waszyngton 27 października. Chiń- 
ski poseł tutejszy Wutingfang otrzymał wiado- 
mość, że ks. Tuanowi zakazano towarzyszyć 
dworowi cesarskiemu do Singanfu; Tuan po- 
został przeto w Szansi i nie ma już żadnego 
wpływu na tron. 

Zdrodnia w Chojnicach. 
(Telegram „Dziennika polskiego”). 
Chojnice 27 października. Wczoraj roz- 

począł się tu przed przysięgłymi proces o krzy- 


` woprzysięstwo przeciwko robotnikowi Maslowo- 


"wi i jego żonie, 


dalej przeciw teściowej jego 


' Rossowej i córce tej ostatniej, zamężnej Bergo- 


wej. 


Rozprawa polrwa 4 dni. Sala rozpraw 
pełna publiczności, która z zaciekawieniem śle- 
dzi przebieg rozprawy w nadziei, iż rzuci ona 
jakieś światło na lujemniczą dotychczas zbro- 
dnię chojnieką. 

Sprawa przedstawia sią jak następuje: 

Mniej więcej w dwa tygodnie po odkryciu. 
iż student Winter padł ofiarą zbrodni i po zna- 
lezieniu części jego zwłok w jeziorze Mni- 
szem, zgłosił się Maslow na policję i zeznał tam, 
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a następnie przed sędzią śledczym, iż w dniu 
zbrodni 11 marca około godziny 11-tej w no- 
cy przechodził nlicą Rahmera i dostrzegł pro- 
mień światła, wychodzący ze sklepu Levy'ego. 
Kiedy przystanął na chwilę, usłyszał jakiś dzi- 
wny szmer, jakby jęk człowieka, a przytem 
ludzkie głosy. Z ciekawości więc położył się na 
brzuch i przysłuchiwał się mniej więcej przez 
półtorej godziny temu, co się tam w sklepie 
działo. Kiedy po dłuższym czasie jęk ustał, usły- 
szał szelest, jakby w sklepie podłogę szurowano. 
Wkrótce potem wyszedł ze sklepu jakiś mały 
człowiek i oglądał się bojaźliwie po całem po- 
dwórzu, czy go czasem kto nie podgłąda. Są- 
dząc z figury, musiał to być rzeźnik Adolf Le- 
wy (ojciec). 

Po niejakim czasie uzupełnił Maslow po- 
wyższe zeznanie pod przysięgą o tyle, że przy- 
znał, iż wieczorem w dniu zbrodni poszedł do 
Levy'ego, aby skraść kawał mięsa. Czekając 
dłuższy czas, ażeby się w domu uspo- 
koiło, zauważał dokładnie wszystko, co powyżej 
przytoczono. Widział dalej 3 ludzi, wychodzą- 
cych z podwórza Lewy'ego, z których dwóch 
niosło jakiś ciężki przedmiot w kształcie worka, 
a trzeci szedł z tyłu. Te trzy postacie udały 
się w kierunku jeziora Mniszego, a niezadługo 
powróciły, łecz już bez paczki, Kiedy Maslow 
wrócił do domu, a żona czyniła mu wyrzuty, iż 
tak późno przychodzi i na dobitek w ubraniu 
powalanem błotem — opowiedział jej natych- 
miast całą historję, której był świadkiem. Żona 
Masłowa potwierdziła przed sędzią śledczym ze- 
znanie swego męża, także pod przysięgą. 

Teściowa Maslowa Rossowa zeznała na po- 
licji i przed sędzią śledczym, iż kiedy dnia 11 
marca około godz -ej wieczorem przybyła do 
żony Lewy'ego w jakiejś sprawie, była Lewy'owa 
bardzo wzburzona i kazała jej przyjść nazajutrz. 
Rossowej zdawało się, jakoby w domu Lewy'ego 
działo się rzeczywiście coś nadzwyczajnego. Kiedy 
Rossowa innego dnia (już po dokunaniu zbro- 
dni) przybyła znowu do Lewy'owej, miała ta 
jej powiedzieć: „Ten młody człowiek, którego 
zamordowano, nie był wcale tyle wart, aby o 
niego robiono taki hałas. Mordercy nigdy nie 
wykryją, gdyż gmina żydowska jest dosć bogata, 
aby sprawę przytłumić*. Dalej opowiadała Ros- 
sowa, że pewnego dnia przybył do niej jakiś 
parobek, aby się za jej pośrednictwem zgodzić, 
i opowiadał, iż dnia 11 marea, przechodząc pó- 
źno wieczorem ulicą Rahmera, przy której znaj- 
duje się dom Lewych, ujrzał trzech ludzi, wy- 
chodzących z tego domu, z których jeden niósł 
wielki pakiet pod pachą; szli w stronę jeziora 
Mniszego. 

,. W kilka dni po zbrodni Rossowa prała 
bieliznę dla rodziny Lewy'ego. Przytem zwró- 
ciła jej uwagę chustka do nosa, na której cór- 
ka Rossowej odczytała (gdyż matka czytać nie 
umie) cyfrę „E. W.* (Winterowi było na imię 
Ernest). 

Również i córka Rossowej, Bergowa, opo- 
wiadała matce, iż posługując w domu Lewy'e- 
go, spostrzegła na piecu łańcuszek od zegarka. 
Kiedy go wzięła do ręki celem obejrzenia, przy- 
skoczyła zaperzona . Lewy'owa i wyrwała łańcu- 
szek z ręki, mówiąc: „Co ciebie łańcuszek ten 
obchodzi, on należy do mego syna.* 

Władze śledcze zeznanion tym nie uwie- 
rzyły i tych czworo ludzi oskarżyły o zbrodnię 
krzywoprzysięstwa, popełnioną przez złożenie 
fałszywych zeznań pod przysięgą. 

Przesłuchiwany wczoraj Mastow potwierdza 
swe zeznania, złożone przed sędzią śledczym i 
twierdzi iż zeznał wówczas prawdę i nie rozu- 
mie, dlaczego ma odpowiadać za krzywoprzysię- 
stwo. Rozprawa trwa dalej. 


Proces Hilsnera. 


(Telegram „Dziennika poiskiego''). 


Pisek 27 października. W dalszym cią- 
gu przesłuchiwania oskarżonego, Hilsner opi- 
suje wędrówki swoje po Morawie i Czechach. 
Prezydent zwraca uwagę na to, że oskarżony 
nie może podać, gdzie przebywał między 16tym 
a 17 lipca r. 1897, w którym to czasie Klimó- 
wna była ostatni raz widzianą. Hilsner oświad- 
cza, że bawił wtedy w Goldjenickau. Prezydent 
zwraca mu uwagę, że on był tam dopiero 18 
lipca. Oskarżony podaje, że był także w Igla- 
wie i tam opowiadał, że udaje się do Polnej, 
co jednak nie było prawdą. Na uwagę, że ko- 
chanka jego Beneschówna twierdziła, iż chce 
z nim rozwiązać stosunek, bo ją zdradza z nie- 
jaką Klimówną, Hilsner odpowiada, że o Lem 
nic nie wie i twierdzi, że przecież Beneschówna 
byłaby mu robiła z tego powodu zarzuty, co 
się nie stało. 

Prezydent wskazuje na to, że suknie Kli- 
mównej są w podobny sposób rozdarte, jak 
Hruzównej, z czego prokurator wnosi, że Hil- 
sner jest także mordercą Klimównej. Oskarżony 
oświadcza, że nie popełnił żadnego morderstwa 
i niec o tem wszystkiem nie wie. Jest możli- 
wem, że go ktoś widział w lasku, w którym 
oba trupy znaleziono, ponieważ przez ten la 
była publiczna drogu do Deutschbrod, dokąd się 
często udawał, przeczy jednak stanowczo, jako- 
by, chodząc po lesie, był kogokolwiek wymijał. 
Na żądanie jednego z obrońców oskarżonego 
odczytano list, który Hilsner pisał z Pragi do 
Benechównej, w czasie, kiedy służył w woj- 
sku. List ten wywołuje ogólną wesołość. Hil- 
sner czyni w nim kochance swej zarzuty, Żes 
mu jest niewierna i przysięga na swój miecz, 
że się zemści. 

Dalsze przesłuchiwanie oskarżonego przez 
wotantów, prokuratora i zastępcę strony pry- 
watnej dra Baxę, nie przynosi nic nowego, po- 
dobnie jak odczytanie protokołu znalezienia 
zwłok Hruzównej. Następnie prezydent poka- 
zuje corpora delicti, suknię, bieliznę i inne przed- 
mioty, które były własnością Hruzównej. 

Zastępca strony pryw. dr. Baxa znajduje, 
że bluzka Hruzównej obecnie ma więcej plam 
krwawych, niż przedtem. Obrońca  Hilsnera 
oświadcza, że świadkowie złożą zeznania, iż 
z bluzką tą od czasu pierwszej rozprawy nie 
się nie stało. i 

Rozprawa popołudniowa rozpoczęła się 
przesłuchiwaniem świadków. Jako pierwszy świa- 
dek staje matka Agnieszki Hruzównej, osoba 
w wieku już podeszłym. Opowiada najpierw 
stosunki rodzinne, nie przedstawiające nie cie- 
kawego. Zapytana o okoliczności towarzyszące 
śmierci jej córki, dostaje spazmów, wkrótce je- 
dnak odzyskuje przytomność i potwierdza pyta- 
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nie prezydenta, że córka jej znała Hilsnera. Na 
zapytanie, zczego to wnosi, odpowiada, że Hil- 
sner raz chodził za jej córką w Zhorze; córka 
jej opowiadała, Że prześladuje ją jakiś mężczy- 
zna, który jest szewcem. Przewodniczący stwier- 
dza, że to zeznanie świadka jest zupełnie nowe. 
Hruzowa oświadcza na to, że to samo pierwej 
już opowiedziała była opiekunowi swej córki. 

Pisek 27 października. W dalszym cią- 
gu rozprawy przesłuchiwano wczoraj matkę za- 
mordowanej Hruzównej. Na zapytanie przewo- 
dniczącego, czy może podać jakieś szczegóły, 
z których by można wnosić o wielkiej miłości 
brata do siostry i czy była jakaś specjalna spo- 
sobność, przy której Jan Hruza to oka- 
zał — zeznaje świadek, że sobie tego nie może 
przypomnieć. Na pytanie obrońcy Auredniczka, 
oświadcza świadek, że Hilsner kupił coś jej 
córce na odpuście w Zhorze. Odpust ten był 
w dniu św. Małgorzaty. Następnie zeznaje świa- 
dek na nalarczywe pytania obrońcy, kiedy 
Agnieszka wróciła z odpustu, — że nie może 
sobie tego przypomnieć. Przewodniczący zwraca 
jej uwagę na to, że o to już była pytana, ale 
świadek nie wie już nawet, czy to sędzia, czy 
też jaki inny pan pytał ją o to. 

Następny świadek, opiekun Hruzównej, Jó- 
zef Nowak zeznaje, że nie znał Hilsnera, że mu 
jednak przy jakiejś okazji mówiła Agnieszka, iż 
obawia się pewnego mężczyzny, żyda. Zwracacjąc 
się do trybunału zastrzega się świadek przeciwko 
przypuszczeniu, jakoby Jan Hruza mógł być 
mordercą swojej siostry i przedstawia potem 
zniknięcie Hruzównej, szukanie jej w lesie i 
znalezienie zwłok. Wbrew temu, co mówił świa- 
dek poprzedni, oświadcza Nowak, że zamordo- 
wana nietylko w niedziele chodziła do Polnej, 
lecz i w dni powszednie. Gdy obrońca zwrócił 
uwagę na sprzeczność tych zeznań, powiedział 
świadek, że Marja Hruzowa jest już całkiem 
głupia i ma słabą pamięć. 

Swiadek Prchala, u kiórej zamordow na 
uczyła się szyć, zeznaje, że Agnieszka w kry- 
tycznym dniu o kwadrans na szóstą wyszła od 
niej. Świadek poznaje przedłożone jej suknie 
zamordowanej, jako te, które Agnieszka miała 
wowczas na sobie. O tem, żeby się Hruzówna 
miała skarżyć na prześladowanie jej przez 
Hilsnera, świadkowi nic nie wiadomo. 

Świadek Katarzyna Dworzak znała dobrze 
Hilsnera i widziała go 29 marca o godzinie 11 
przed południem na drodze z lasku Brzezina do 
Polnej, ubranego w zielony garnitur. 


Następnie odczytano kilka zeznań protoko- 
larnych, a między niemi pomocnika garncar- 
skiego, nazwiskiem Skałek, który był raz świad- 
kiem kłótni pomiędzy Hilsnerem a jego matką 
i słyszał, jak ona swego syna nazywała łotrem 
i rozbójnikiem i groziła mu skargą do naczelnika 
kahału. 

Św. Jellinek zeznał do protokołu, że wi- 
dywał Hilsnera często w lesie Brzezina. 
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Pisek 27 października. Dzisiejsza rozpra- 
wa toczy się wśród żywszego udziału publi- 
czności. W szeregu świadków, co do których 
przesłuchanie odrzucono, jest Jan Hruza, brat 
Agnieszki. Prokurator wniósł, aby -- ze względu 
na wczorajszą uwagę zastępy prywatnego dra 
Baxy, że suknie Hruzównej dawniej nie miały 
tyle plam krwi co teraz — przesłuchano po- 
wtórnie świadków, którzy te suknie widzieli, 
oraz członków wydziała medycznego w Pradze, 
którzy wydali orzeczenie o tych plamach. W ten 
sposób stwierdzonym będzie ówczesny stan su- 
kien. Zastępca strony prywatnej i obrońca 
osk. przyłączyli się do tego wniosku. 

Z kolei przesłuchiwano dalszych świadków. 

Sw. Selinger oświadczył, że w dniu 29 
marca, tj. w dniu zamordowania Hruzównej, 
był rano z Hilsnerem na górze „Katarzyna“, 
potem jednak nie widział go. Przesłuchanie tego 
świadka miało żywy przebieg, bo obrońca Au- 
rzedniczek obwinił Selingera o zamordowanie 
Hruzównej. 

Pisek 27 października. Świadek Selinger, 
znajduje się obecnie w więzieniu z powedu 
obrazy majestatu. Przewodniczący wypytywał go 
szczegółowo o zajścia z dnia 29 marca; Selinger 
zeznał, że dnia tego rano był z Hilsnerem na 
górze „Katarzyna“, poczem Hilsner poszedł do 
lasu i więcej go nie widział. Sw. opowiada, że 
kilka tygodni przedtem sprzedał Hilsnerowi 
wielki żelazny nóż. Obrońca przypomina świad- 
kowi, że on tego dnia zażądał wody ciepłej do 
umycia rąk, z czego wywodzi wniosek, że to 
on popełnił zbrodnię. Sw. twierdzi, że żądał 
wody nie tego dnia, ale o wiele później. 
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telegraficzne i telefoniczne. 
Z sejmu węgierskiego. 

Budapeszt 27 października. Na wczo- 
rajszem posiedzeniu sejmu węgierskiego referent 
przedłożył sprawozdanie, dotyczące znanej de- 
klaracji arcyks. Franciszka Ferdynanda. Na pro- 
pozycję prezydenta, uchwalono sprawę tę umie- 
ścić na porządku dziennym posiedzenia wtorko- 
wego. 


Z wiedeńskiej rady miejskiej. 

Wiedeń 27 października. Na wczoraj- 
szem posiedzeniu rady «niejskiej przyszła pod 
dyskusję sprawa podrożenia mięsa. Burmistrz 
wskazał na to, że urządzenie miejskich jatek 
zależy od tego, czy gmina postara się także o 
zakupy, co tylko ręka w rękę z rządem da się 
przeprowadzić. Na najbliższej sesji rady państwa 
będą posłowie musieli starać się o to. W spra- 
wie węglowej postanowiła rada miejska prosić 
rząd o upaństwowienie, a ewentualnie o sekwe- 
strację krajowych kopalń węgla, wybór komisji 
do naradzenia się nad tą kleską ekonomiczną, 
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zaprosić miasta do współudziałn w akcji i po- 
czynić studja w sprawie sprowadzania drzewa 
na targ wiedeński. 


Samobójstwo. 

Wiedeń 27 października. W jednym z 
tutejszych hotelów zastrzelił się dziś rano baron 
Józef Brunicki, w chwili, gdy przybył doń agent 
policyjny z wezwaniem na policję. Bruwieki 
mieszkał tu od kilku dni i przy jakiejś okazji 
wyraził się, że chce zastrzelić brata swego 
Juljana. Jedna z jego krewnych zawiadomiła 
o tem policję, dlatego Brunieki otrzymał we- 
zwanie. Dziś rańo zjawił się w hotelu u Bru- 
nickiego agent. Brunicki ubrał się i już miał 
wyjść, lecz pod pozorem napisania listu, oddalił 
się i w tej chwili wyjął rewolwer. Kula prze- 
szyła serce. Towarzystwo ratunkowe mogło 
tylko stwierdzić zgon. 

Wiedeń 27 poździernika. Lokalna Cor- 
respondenz Wilhelm donosi, że br. Brunicki po- 
pełnił samobójstwo w stanie choroby umysło- 
wej. Był on zawsze w stanie nienormalnym, 
dlatego postawiono go pod kuratelę. Z tego po- 
wodu br. Brunicki miał niesnaski z rodziną, a 
szczególniej nienawidził brata i odgrażał się, że 
go zastrzeli. Gdy rano dziś agent wszedł do je- 
go mieszkania i wręczył wezwanie, Brunicki 
dostał ataku nerwowego, który jednak wkrótce 
minął, zdawało się, że się uspokoił, bo się 
ubrał. Nagle wyjął z ubrania rewolwer i za- 
strzelił się. Zwłoki przeniesiono do kostnicy. 


Ze sfer wojskowych. 

Wiedeń 27 paździeruika. Dziennik roz- 
porządzeń dla obrony krajowej ogłasza: Cesarz 
zamianował generał-porucznikami: komendanta 
dywizji obrony kraj. w Krakowie Karola Gh iz- 
zolę i komendanta dywizji obrony krajowej w 
Przemyślu Edwarda Pierera, a general-ma- 
jorem komendanta brygady obrony kraj. we 
Lwowie Karola Weyhera. 


Wiedeń 27 października. Minister spraw 
zagranicznych hr. Gołuchowski, powrócił tu z 
Galicji. 

Wiedeń 27 października. Cesarz udał 
się wczoraj popołudniu z Schónbrunu do 
Kalksburga i złożył dłuższą wizytę hrabinie Ste- 
fanji Lonyay. 

Wiedeń 27 października. Ministrowie 
węgierscy Szell, Lukacs, Fojerwary i Hógedńs 
wczoraj wieczorem przybyli tu z Budapesztu, 
celem wzięcia udziału w uroczystościach z 
okazji zaślubin arcyksiężniczki Rainerji, oraz 
celem dalszych obrad w ministerstwie spraw 
zagranicznych. 

Wiedeń 27 października. Ks. Mikołaj 
Wirtemberski przybył tu wczoraj wieczorem 
ze Stuttgardu, powitany na dworcu przez arcyks. 
Ottona w imieniu cesarza. 

Berdjańsk 20 października (nad Mo- 
rzem Azowskiem). Wczoraj rano spadła tu ulewa, 
połączona z burzą i nagłą powodzią. Woda za- 
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lała nadbrzeżne części miasta, wyrządzając wiel- 
kie szkody. Są także straty w ludziach. 

Paryż 20 października. Wystawa świa- 
towa została przedłużoną do 11 listopada, 
w którym to dniu wstęp na wystawę będzie 
wolny. 

Rzym 27 października. W kołach wa- 
tykańskich zapewniają, że wieści o zwołaniu so- 
beru powszechnego w r. 1901, są całkiem bez- 
podstawne. 

Nowy Jork 27 pazdziernika. Strejk 
w Hazleton uważać należy za skończony, o ile 
wchodzą w rachubę przedsiębiorcy, którzy 
uwzgłędniłi żądania robotników. W okręgach, 
gdzie przywrócono spokój, praca w najbliższy 
poniedziałek zostanie na nowo podjęta. 

Wiedeń 27 października. Dziś popołu- 
dniu odbędzie się w ministerstwie spraw zagra- 
nicznych wspólna konferencja ministrów. 

Wiedeń 27 października. Dziś przed- 
poludniem odbyła się w Burgu w obecności ce- 
sarza, arcyksiążąt, mi istrów i dygnitarzy re- 
nuncjacja arcyksiężniczki Marji Rainerji, z po- 
wodu jej zaślubin z ks. Mikołajem Wirtember- 
skim. 

Lyon 27 października. Pewien z tutej- 
szych dzienników donosi o aresztowaniu anar- 
chisty, który miał wykonać zamach na Loubeta. 
Nazywa się Coutirier i złożył zupełne zeznania. 
Wiadomość ta skądinąd nie została potwier- 
dzoną. 

Petersburg 27 października. W zbio- 
rze praw i rozporządzeń ogłoszono postanowie- 
nie o wzmocnieniu posterunków żandarmerji 
w Królestwie Polskiem i Finlandji. Wzmocenio- 
ne być mają zwłaszcza posterunki na kolejach, 
między innymi w Łodzi, a specjalnie na kolei 
warszawsko-petersburskiej. Koszta poniosą za- 
rządy kolejowe. 

Petersburg 27 października. Na bał- 
tyckiej linji kolejowej niedaleko Petersburga 
zderzyły się 2 pociągi osobowe. 3 osoby są 
ciężko ranne, a 5 lekko. 


Przyjechali do Lwowa. 


dnia 26 października 1900 r. 

HOTEL IMPERIAL ul. Trzeciego Maja l. 3, pierwszo- 
rzędny hotel, kawiarnia i restauracja. J. Winiarski z 
Przemyślan. S$. Wybrunowski z Kimirza. K. Żełeński z 
Cewkowa. S. Żeleński Grodkowie. A. Poonito z Brodkowic. 
A. Dudziński z Klitka. J. Targowski z Winiar. G. Felber 
z Leoben. F. Tomaschy z Tryjestu. R. Kotelt z Hambur- 
ga. S. Zeneda z Tryjestu. L. Kraus z Białej. R. Światko- 
wski z Krakowa, M. Hradisch z Pragi. F. "Turnfeld 
z Klagenfurtu. G. Kaiser z Węgier. M. Tromler z Pe- 
tronelli. 

HOTEL EUROPEJSKI Hr. J. Roztworowski z Tor- 
skiego. Hr. K. Moszyński z Warszawy. Hr. Dunin Ła- 
będzki z Czerniowiec. Br. J. Konopka z Brenia. Hr. 
„M Grabowska z Królestwa Pol. K. Jaworski z Ostrowczy- 
ka. K Lipiński z Sanoka. Z. Mac Garvey z Gorlic. K. 
Dramowsky z Kamionki Strumiłowej. 


tylko 


w HANDLU 


W. Zahaysky z ' 


3 


m m w a ZZ 


Pragi. W. Hełlersberg z Wiednia. F. Taodowicz z Wy. 


branówki. J. Bielska z Rzeszowa. J. Tetmajer z Krakowa. 
F. Biełkowski z Sambora. W. Enekl z Budapesztu. O. 
Sala z Wysocka. A. Zaremba Gielecki z Hadyńkowiec. R. 
Adamski z Bóbrki. 


Wiadomości giełdowe. 


Wiedeń 27 październ. Zamknięcie giełdy godz. 2 m. 30. 
Akcje austr. Zakł, kredyt. 654+—, Akcje węg. Zakł. kred. 
Bl'—-, Akcje Angłohankn 26975, Akcje Unionbanku 
583—, Akcje Laenderbanta 40559, Akcje Bankvereinu 
450:—, Akcje Bodenersdit 558:—, Akcje gal. Banku hipo- 
tecznego --*—, Akcje kolei państw. 656—, Akcje kolei 
połudn. 108:—, Akcje tramw. lil. a) 258—, lit. b) 
254—, Akcje kol. Elbethai 464*—, Akcie kol. Północnej 
61:10, Akuje kol. Czerniowieckie: 525—, Akcje Alpiny 
41150, Akcje Rima Muranii 50850, Akcje prugskiego 
Tow. Żel. 1600:— tow.6670—, Akcje fabryki broni 290—, 
Akcje tureckie tytoniowe 287:—, Oblig. węg. indemn. 
9110, Renta majowa 9710, Austr. renta koron. 97:75, 
Węgierska renta koronowa 40 05, 56 |. listy Tow. kred, 
ziems. 9060, 4 proc. listy Banku kraj. 92—, 4i pół proc. 
listy Banku kraj. 9850, 4 proc listy Banku hip. 83 50, 


4 i pół proc. listy Banku bipot. 98:50, 5 proc. listy 
Banku hipot. 10950, 4 proc. Gal. oblig. propa. 95 10, 
4 proc. Gal. poż. kraj. z roku 1893 90:65, 4 proc. po: 


Życzka m. Lwowa 30'75, 
117:70. Ruble 254 75 


Nadesłane. 


isubryka ta me pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siebie Żadnej za nią odpewiedzialności). 


Atelier dentystyczne 


Lwów, Hetmańska 1. 6 
składające się z kilku oddziałów, w których wykonuje się 
plombowanie, wyjmowanie zębów bez bolu, wstawianie 
sztucznych w kauczuku i złocie bez płyty. 

W atelier zatrudnieni są ci sami pra $wnicy jak po- 
przednio. 

Z prowincji 
odwrotnie. 

Atelier otwarte przez cały dzień. 


Losy tureckie 103850, Marki 


nadesłane reperatury uskutecznia się 


31 


Dr. dentysta Wiktor Jankowski. 


Kantor wymiany 


c. k uprzyw, galic, akcyjnego Banku hipotecznego 


kupuje i sprzedaje 70 


wszelkie papiery wartosciowe i MOJEJ 


po najtokładniejszym kursie dziennym 


nia licząc żadnej prowizji. 


RR w, 
r: 21 BIZ 
3AC(ZNOŚCĆ / 2 SZJ] WYFALONY 


TEN ((Z 


3 pokoje z kuchnią 3yien: piętrze 
zaraz do wynaję'la akademiora 10. 
ZZA. o A m m i owa 
we wizytewe, zaproszenie, karty 1 listy 

śubne, wykonywa po niskich csgach, 
zaklad artyst.-liiograficzny. Anżesl Przy: 
gza: «e Lwowie, uł. Lindego 4. 


hustki damskie i pledziki zimowe od 
n.jt«ńszych do najlepszych polecają 
F. Kerneoki I Sp. Lwów, pasaż Hans- 


manna 669 

i; 1 rogóże kokosowe, Druty do 
Ghodniki schedów mosiężne 'i niklowa- 
ne polecają Łuszczycki i Adamski da- 
wniej Jürgens Lwów, Schieskiego 4. 619 


ponnien krótki, czarny, prawie nowy i 
pianino tanio sprzedam, Kopernika 
14, w podwórzu na prawo. 706 


KOZŁY i ZAJACY w každej ilości 


kupuje L. Bażant 
Haudel dziczyzny, hala targowicy miej- 
skiej Lwów. 688 


KOŁORY I MATERAGE "iicn 
* gna posia Jefa Sehustra 


cowni pościeli y 
LY 


Lwów, Kop-raika 5. 
gry aa fortepianie lub 
Nauczycielka cytrze, poszukuje lekcji. 
Wiadomość: nlica Piekarska 17 II piątro. 
TR aiwigkszy wybór WIEŃCÓW groto- 
wych po najtańszych cenach poleca 
nowo otworzony Zakład pogrzebowy 


„Stella“ K. Słotołowicza Wałewa 11 


inteligentna  prszukuje osady 
Dsoba lektorki, — Bliższa WIO ość 


w Administracji „Dziennika polskiego“. 
M»jątek ziemski 

w Zachouniej Galicji, 4 kil. od miasta 
powiatowego i stacji kolei, w ładnej oko- 
łicy położony, 300 morg bardzo dobrej 
ziemi obejmojący, czysty dochód prze- 
szło 9' OU koron, budynki w dobrym sta- 
nie pod dobrymi warunkami do sprze- 
dania. Bliższe szczegóły poda kance arja 
adw. dr, Gustawa Kadena w Krakowie, 

Kelejowa 12. 692 


A b-czna Jabłonowskich) 12 
ŚW. Jucka a 1 listopada pokój i ku- 
chpin na piętrze 10 zł. 705 


T P 66 List wysłany w czwartek, 
eta e proszę odebr-ć i odpisać 
A 


Pasaż 
Hausmana. 


Lwowskie 


Foto-Plastikon 


e (46 razy premiowane) 
Od **/,, do */,, do widzenia: 


Wojna Anglików z Boerami, 


Z Auglji do Afryki południowej. 
778 BS Wstęp 10 centów. 8 


KRKKNKANKANNA 
Znakomity konia francuski, kura- 


cyjny, odznaczo- 
my na wystawie lwowskiej, cała flaszka 
850, pół flaszki 1-80, ćwierć flaszki 1 zł, 


Do mbais eko LEONATÓA Soleckiego 
u. Bato 


w Handla 
we Lwowie rego l. %. 


632 Filja: ulica Ziełona |. 4. 


RI RRIA 


Grottgera, Kossaka, Gottleba, Grochol- 
skiego, Raczyńskiego, Tetmajera, Dzbań- 
skiego, Trusza i wieln innych, wyczer- 
paue premle Towarzystwa sztuk pięknych, 
Sohiossera „Historja powszechna” w 22 
tomach, zegar gdański z 17 wieka, ro- 
boty Benjamina Zolla, poroelana staro- 
wiedeńska, cenne ryciny, mapy, autogra- 
fyit p. rzeczy tanio do nabycia w 
Ksłęgarni antykwarskiej, eraz hnndlu 
dzieł sztuki i starożytuości 


Józefa Tomasika 
Lwów, — ulica Jagiellońska 1. 8. 
Starej bron! poszukuja się. 892 


RARARERAERERAERERENERF RÓ A 


O p oC 


JANA RIEDLA 


WE LWOWIE 


Plamy. 


w przeciągn pięolu minut. Sztuka 20 ct. 
Pocztą tylko 4 sztuki wysyłamy. 


GÓRSKI i SZYDŁOWSKI 


700 Lwów, plac Marjacki 8. 


poleca najtaniej własnego wyrobu 


KOSZULE SALONOWE 


po zł. 106, 1.55, 2.—, 2.25, 2.50 i 8. 

Koszule z przodami pikowymi i fał- 
dzikami (zakładkami) po zł., 2*75i 3, 

Keszule kolorowe, kretonowe i oxfor- 
towe po zł. 250 i 275. 

Kosznie noone po zł. 1:55 i 1:90; i 
ozdobione na wzór ukraińskich po 
zł. 2:30, 2:50 i 2:75. 

Koszula dła ehłepaków po zł. 1:40 
i 1:60. 

Półkeszniki z kołnierzykami 50 ct., 
bez kołnierzy 35 ct. 


KALESONY 


po ct. 90, zł. 1:05, 1-15, 1:45, 1:65, 1-80. 
Kalecony dla chłopaków po 85, 95 ct. 
i zł, 1:10. i 
Kołnierze tuzin po zł. 240 i 2:80. 
Manklety tuziu po zł. 4 i 4:80. 
Chustki płócienne, tuztn zł. 250. 


Prawdziwe saskie 


SKARPETKI, POŃCZOGKY 


dla pań, panów i dzieci. 


KRAWATY 


w największym: wybsrze. 
Oryginalne prof. dra Jigera wyrshy 
po cenach fabrycznych x najszlache- 
tniejszej wełny, zalecane dla osób wątłe- 
go zdrowia, łatwo się przeziębiających, 


Awizo! 


Już za kilka dnl okażą się 
urzędowe prospekty 


najlepszej == 
== w Świecie 
L oterji 


Skoro dotychczas Żadna inna 
łoterja nie przedstawiała tak wiel- 
kich szans wygrania i tak zna- 
czną liczbą głównych wygranych 
nie była wyposażoną, można prze- 
widzieć, że te losy, które najwię- 
kszą gwaraucję posiadają, będą 
też przed ciągnieniem rozchwyty- 
wane. — Godnem jest przeto po- 
lecenia, aby prospekta wcześnie 
zamawiać, które na żądanie gratis 
i franke wysyłane będą. 

Na podstawie tych pro- 
spektów nadsyłane  zlece- 


Kafianiki H nia, zostaną jak najprędzej 
Kaleseny | majtki ER uwzględnione. 

Skarpetki I peńozochy Zamówienia, zaopatrzone 
e A ma żałądok BE dokl:dnym i czytelnym atre- 


sem, należy zwraceć pod 
„AMTLICHER PROSPEKT" do 
ficmy Haasensteln & Vagler 


i wo Wiednlu. 5028 
TP 7 SB TW TW TH WO UP TF WW TY 


Kamizelki męskie włóczkowe z ręka- 
wami po zł. 5, 6i 7. 
Zamówienia z prowineji wykonują 
się najstaranniej. 
Na żądanie Gzozagółewe osuniki, 


TPV UY TYY VOU Y UJ Y WWW Z” = U WW WWW WUW W W 


P 


węgierskie, austrjackie (fa! 
reńskie, trancuskie, hisz- ! 


pańskie wnajlepszej jakości 
poleva handel herbaty 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie 
| „ plao Marjacki liczba 10. 


Na składzie we Lwowie u Piotra Mikolasoha 
IK. Krzyżanowskiego aptekarzy, 


Nasz klocek sukienny czyści każdą plamę | 


JAN JARZYNA 


jubiler i złotnik 


wo Lwewle, piac Mariacki 
5 poleca 


swój bogało zaopatrzony 
skład wyrobów jubiler- 
skich, złotych i srebrmych 


ge najnłższysk oczach. 


ZARZĄD SZKÓŁEK 
leśna- ogrodowych ** 


Zassów pod Czarną 


poleca do kultur jesiennych: 
sadzonki leśne, drzewka parkowś, 
krzewy ozdobne l rośiiny pnące 
po cenach najniższych. 
BER" Katalogi opłatnie. g 


100-—300 złr. miesięcznie 


mogą zarobić osoby każdego stanu, 
w każdej miejscowości 

pewnie i uczciwie, bez kapitału i ryzyka 

przez sprzedaż prawnie dozwolonych 
papierów państwowych i losów 


4019 Zgłoszenia przyjmuje 


Ludwik Österreicher 


VIII. Deutschegasse 8 Budapest. 


Dla gorzelń ll 


polecamy najtaniej ! 

Dwusiatczan wapniowy 

Węże gumowe i spiralne, 

Węże parciane gumowane 
do okowity, 

Pasy | ollwy do maszyn, 

> Oliwę cylindrową, 

jj Tłuszcz angielski də trans- 

k misji, 

sj Płyty gumowe | asbestawe, 

A Teklury do uszszelniania, 

4 Sznury gumowe asbe.towe 
i federweisowe, 

Rury szk!anne do wodo- 

wskazów, 

Pokost, Minium I Bleiweis, 
Farby olejne do poclągania 
kotłów | rur, 
Latarnie gospodarskie, Py- 
rolling, 

Szczotki do kadź ' gorze!- 

nianych, itp. itp. 


d. Friedrichi A. Beacock 


Lwów, ul. Hetmańska |. 4. 


Cenniki najnowsze bezpłatnie i 
opłacone. 849 


pod dyrekcją 350 


ERNESTA THORNA 


LEONARDA S0LEGKIEGO 


we LWOWIE 


ul. Batorego |. 2. i Zielena 4. 


do nabycia wyborne) KAWY pół kilo za 

70 ot, również KAWY najszlachetniej- 

szych gatunków o znakomitym smaku 
i uromie — w cenie: 


1/ kl. Ceylon wybieranej . .zł.1'105$ 
1, » Ceylon gruboziarnistej. , 1 087e 
1j; „ Ceylon średniej. . . „, 104254 
1/4 „ Ceylon drobnej. . .., 1!-—25 
1, „ Kawy perłówki . » 108555 
Mgts Jawy złotej . m. . «a 1085 
1/, » wybor. Məkki arabskiej „, 1 O8Z= 


Zwracam przytem uwagę, że saina 
Mokka arabska używa się tylko na Oz ar- 
ną kawę, zaś Ceylon nadaje się głównie na 
bałą, ola lepszego zaś smaku i aromatu 
mięsza się Ceylon, Jawę i Motkę w ró- 
wnych częściach i po umyśłaie przeds.ę- 
wziętej probie przyszedłem do przekona- 
nia, że kawy powyższych trzech gatun- 
ków razem zmięszane | razem pałone 
bardzo zyskują na aromle I znacznie wię- 
cej się napalają, dlatego też sposób ten 
szczegolnie każdemu polecam, kto chce 
mieć wyśmienitą psd każdym względem 
kawę. 788 (B. Commer: iska.) 


| ze specjaluej 
bibułki 871 

igi! są 

„Ab. die y 

powszechnie 
uznane za 
Il najlepsze !! 

Wszędzie do nabycia. 


A FABRYKA 
LWÓW, ulica Mickiewicza 2. 


Ę 8 = 
Ko dan SWIŃSKI znane 
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ala a Ala. A AA AMM 


Wieńce grobowe 


Metalowe da: T aka Ta 
Paciorkowe Ai do 15 zł za 
Sztuczne ż ale trwałych od 1 zł. 
LASUSZANE Sias © © © ier 


Świeże na każdą cenę. 
Szarfy do wieńców z napisa- 


mi i bez. 
Poleca w największym wyborze 


Zygmunt Mękarski 


Handel nasion i kwiatów 
we Lwowie, plac Halicki 1. 


A T | NARZ NENNO NE NANA NANANA 


IGE” TEATR ROZMAITOŚCI => 


e-e Ema 0 4 i © 
CEER HEE- 

TYLKO, || 178i EFEFEF 
W. RESTAURACJI ER ARS á "Faż3 BR 

NAFTUŁY TOKPFERA || Aq FESSER Sarles 

ulloa rybenalska I. 12, dom własny, YS ER BE © „ES „2 F „œ 

można dos'aj codziennie © godzinie 8. rano v AS a w g a REP: TE 

Bap- gorące śniadanie ES g Ses mo F SẸ ŻE 

CENNIK: = 
Pleczeń wleprzowa z kapustą 15 ot = ski” NE g T „dod A 
Słekane płucka . - 12 ,, zzZŻ%k qutg$: 

Flaczki em Ee ŃamtRogE „2 5 4 

Hóżka olełąca z ohczanem . 10 ,, De ._5Asb>2 sA s 
aa z ohrzanem . + i = - a 58 sE a EE E i 
Dblad w abonamencie . w, „14008 B sa Ac SRA ETE pA 
Wszelkie napitki w najlepszych gatunkach N e~o aa DLL" " 4d © Ę 

pe cenach najumiarkowańszych, dla pewności cd mo “z E o Bo o 

że pochodzą z mojej rnstaerawj|, dają Odbior - ESiZE -.CPORT 3 
eom znmozki. Najlepsze WINA pe Oanmoh naj- LA Log 3 od JA zest. Wozy 
tańszych, pooząwszy ed 40 ot. litr. uEJdBo NSZAA « 


wysoklam poważaniem | 


Naftuła Toepfer. 


pa 


5 ct. = 


1j, kilo znakomitej 685 


KA W W 
ke. Fryderyk Schubuth i Spka 


we LWOWIE, RYNEK I. 45 
i HANDEL założony w roku 1789. 
—=Bomi 


w smaku I zapachu 
rzez Susz sprowadzane 


IE BATY Chińskie 


po złr. 2—, 2:80, 3'20, 360, 4*—, 4:40 
i 5 źłr. za funt = 500 gramów. 
OKRUCHY herbaciane 
po złr. 130 1 1:70 za funt — 500 gram. 
z zupełnie świeżego transportu 


SL. Ari 


€ 


na 


ANTONIE 


100 ltrów na godzinę. 
Wyższa cena | 


Wielka nagroda. Wystawy: 


Najmnie' 
Karol W. 


strasse 101. 


4030 Lwów, Gródecka I. 25. 


00000006 000607 | DSEDSODOOOO 


Początek o godzinie 8-mej 


Cde 


we Lwowie nl. Sobieskiego i. 10. 


000800800309000 900900909009 


Więcej masła! Lezsze masła ! 


Słodkie mleko zbierane. 
Paryzka wystawa, najwyższa odznaka. 
Praga, Wig- 
stadtl. Pierwsze nagrody. 

a maszyna 135 koron. 
'ranmy, Fabryka maszyn 
do dojenia, Wiedeń XIX/6, Heiligenstadter- 


Generalni zastępcy: Hiopfen i Spółka 


Codziennie świetne przedstawienia (w niedzielę dwa przedstawienia), 
Występy pierwszorzędnych sił artystycznych. 
wieczór. 


Blety wzześniej do nabycia w biurze dzenników p. Plohna, ul. Karola Ludwika 9. 


Węgi”l kamienny 
węgierski kawaikowy, kostkowy 
i kotlowy 
caiymi wagonami dostarcza tanlo 
zastępca dla Galicji 


SAMUEL FETT 


w Rzeszowie. 
Na zapytanie podaję ceny franco 
842 każdej stacji 


Bluzki damskie 


Wełniane 6:50, jedwabne 12 zł. 
oryginalny krój „Gieraona* 
kolory | wzory najmodniejsze. 


Górski i Szydłowski 


884 Lwów, plac Marjacki 8. 
0000900000009 
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Na wesela 


piękniejsze konie 
i najgustowniejsze powozy 


zamawizć można u 


GO KURKOWSKIEGO 


716 


36666066,666068965000000600 
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Separator 


koronowy- 


Najprostszy i najtańszy przyrząd do > 
zbiasrama mleka bez talerzy, zbiera 40 do T 
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„gmodnid s wojnmtał L 
> — utszaqnbud s Asd 66 — 2: 
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ROESSEMANN i KÜHNEMANN 
KOLEJE ŻELAZNE ARTURA KOPPELA 


Ole 


LWÓW. 
iima Unet. 
619 


DOM NACTOWY. 
CHGRĄŻCZYZNA 17. 


> — 


Fabryka Maszyn „Perkun* 


Lwów — Podzamczs, ulica św. Marcina. 


--zg BIURO TECHNICZNE dla zamówień ulica Kopernika 1. 18 parter. 
Generalne zast pstwo: Akcyjus Tow. „Hanowerskiego" Wiedeń. 


centr. ogrzewanie 


822 


00000093099. 900000000 
EE" 4 Faryża wróciłam "$Bg 3 


Polecam wielki wybór piękaych modeli, oraz kapeluszy własnego 
wyrobu Osobay cddział HKapeluszy iańszych począwszy od 6 zł. 


M. Torolnieka 


873 Lwów, Akademicka 3 I. pęteo. 
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| Od dawien dawna ze swej dobroci I zapachu znaną prawdziwą 
>. n ~- 
R 
tz) Mizi Herbatę rosyjską: 
LJ p, EE 4 = 
5 i egle} 762 zbioru mejowego poleca HANDEL z 
8 IE f 9 
| MAE ni W. ADAMOWICZA, 
>=" LN2 4 w BRODACH ne pograniczu rosyjskiem | 
| EEEE fant „fmlilinej” brdzo dobrej . . 140 3 
r: sma fant „Malange de Moscau™ w oryg opkown 250 |À 
p | m Tazt „'mperlal“ Cesarskiej w oryg. optowu, 350 |> l 
| Z Brodów! funt „Okruchów* z najlep hirhat kwiatowych 1 20 4 
i Znaĵcmita KAWA „Ceylon“ franco 5 kilo 9:— 
RA - | | EBK A 


Kwizój arnetbursk proszek odżywiający dla bydła 


niach używany, w braku chęci do jadło, podczas złego trawienia, d> poprawy 
mleka i poprawy rnteczności u krów. 535 II 
(eua 1 pudełka 1 k. 4) g^, pół pudełka 79 gr. 
Prawdziwy tzlko z powyższą marką ochronną we wszystkich sptekach 
1 droguerjach 
Skład główny: Franciszek Jan Kwizda 
c. i k. austr.-węg., król rum. i ks. bałgarsk. nadworny dostawca. 


- a A a N ECIEPE z ; 
djełetyczny środek dla koni, bydła i owiec, od 50 lit prawie wszędzie w staj- 
Aptekarz okręgowy w Kaornauburgu pod Wiedniam. 


” 


p 


AODSOCOCOGGOTODDOOGOU| ASTOGNU „PJODDOÓG «TOOGCOGOOLGO 
Założony w roku 1558. 
DOM EANKOWY i KANTOR WYMIANY 


AUGUST SCHELLENBERG i SYN 


we Lwowie, alca Karola Lodwika liczba 1, 
kupuje | Sprzedaje wszelkie paplary wartościowa | monsty 
pod jak najkorzystniajszymi warunkami 
ME” | polca d cagvieria 1- o listopica b. r. "%3 
T śm na Loay miatta Wiednia 
PROM H 4 po Koron 1050 
DF Główna wygrara Korda 40) 030. "S 
Wydawnictwo gazety Josewań „NADZIEJĄA" prennmercia reesen koron 3°40 


na urowincji koron 3 60. 


k OCODOGODZOSOGZCOGCIZOCOCODLOTOCO SOGOZDTOGOO0OCOZO3 


OCO O OTCOGCQIGCOOCOJUCCDO? 


OOCOOOOCOO0O0OGOD00O02006G8C0 
ailp iiia l iii oz GD Przeprowadzonia 
JAN- KLI i a 

i |] dom spedycyjsy I komisowy 


Jad. Klnkiewicza © 


175 we Lwowie 


= 


4 "WOW AKADEMICKA 8 
ul.ca Akademicka l 8. 
Obsługa szmienna. 

Mg" Zastępca firm: Z Dworak, F. Dang! wa Wiedniu, wag 


OOOO0OCODOD0O0000000G000 


ub 'ani», 
yłaszcze, 
hawelcki, 
szo0itowe nbrania, 


na 
dia siraży ogniowej, 


na liberje 


SUKNA 


na ubrania męzkie 


Największy skład Surduty Zimowe. 


sukna na 
Czarne i granatowe KAMGARNY 
Chewioty i 3 R. — i wyżej. 


SBE Wzory bezpłatnie. wg 


KASTNER 6. OEHLER, Grac. 


STYRYJSKI 


ajmedniejsze 
I najlepszej 
jakości 


4024 


Oddział sukna 
firmy 


Odpawiadzialny za "segxkcją: Dr, Kszizajarz Ostaszewski Barański. 


DZIENNIK POLSKI z dma 28 października 1900 *. 


" 


Lisia Kolandja Ameryka, Rotterdam Nawy Jork. 


WIN: 


a 593 
+ | a => 
igazak | 


mat koks- à 

4 pac. a Bzylartha I Czajkowskiego 
Lwów 
poleca i odwrotnie wysyła 


KIE KKA KIE: 
Księg.rnia 


Nrjbiiższe odjezdy: NE I 
1 fistopsda Maasdam 7 przedspoludniam 8 Hstupada Amàterdam 130 po got. | 


i 
15 listopada Statendam 7:30 przed gol, 22 Netopata Zpaarnd m 130 pe poł 
i Nowe paruwce o podwó nej sile: 
Rotterdam 8302 ton, Siatsndam 1.320 toa, Pulsdam 12.500 tun. 
i Ceny perwszej kajuty od 264 koron wyżej } 
drugiej kajaty 204 k. wyżej í 
III klasy 197 k. 40 h, z Wiednia. 
Biurogw Wiedniu: Dla kajut i. Kolowratring 10; dla III. klasy IV, Wəy- 
rlngergasse 7 A 
Ausirj. filie w Berme, Insbrukn i Tryjeście, 


od portu. 
kach i wielkościach 
jako też 870 fĘ 
Pakiy  GIESLYCZNYGH $ 
do zs pitrywania S 
okien i drzwi na zimą 
o'rzymali i polecają 
po cenach najniższych $ 
J.Erieńrith A. Boacock Ę 
Lwów, uł. Hatmsńska I. 4. i 
toezjEag POWT a EE. 


5'CQ 


WINO GKIUWA SERRAVALLO z żelazem 


przez lekarskie powagi, jak radca dworu prof. dr. Braon, 
radea dworu prof. Drasoten, prof. dr. radca dworu baron ver 
Krafft-Ebing, prof. dr. Mosti, prof. dr. Ritter von Mosstlo- 
Moeriof, prof. dr. Neusser, prof. dr. Schanta, prof. dr. Weln- 
iechner, wielokrotnie zastosowywane i jak uajlepiej zalecane. 


(Dia osłabionych i rekonwalescontów). 


y lale er ir p° XL kongres lekarski w Rzymie 1894; IV. 
GLIGIG al PNE. kongres dla farmacji i chemji w Neapo'w 
1394; Włoska wystawa jeneralna w Turynie 1893. 

M i lg } t „ Wystawy Wenecja 1894; Kiel 18941; Amstordam 
tlale LOLE. 1894; Bariin 1895; Paryż 1895; Kwehek 1897. 
Przeszło 900 świadectw Istarskich. 
ye Znakomity tev wzmecniający środek, przyjmowany bywa 
a swego wyhernego smaku bardzo chętnie zwłaszcza przez 

kobiety i dzieci. "TRG 400:) 
Sprzedaje sią wa wszystkich aptskach we flaszkach pa */, | 
iitra po zł. 1°29, | 1 iltrze po zł. 2:20. | 


TET 


MZ) 
SEN 
SEMI 
zna 


|. 
|: 
D 53 


> F a T 
Do nabycia w każdej ks cgarmi ï 
nagrodzone w 30-tym nakładzie wy- É 
dane pismo radcy med. dr. Millera o 


Zhoczeniu nerwów i $ 
569 ? 5 
Systemu pło owego. $ 
Przesyłka franko, za nadesłanie | 
69 ct. (k, 1.20) w markach listowych. 
Kurt Röber, Brens xiE. 


TA EEEN S T A 


Apteka Serravallo, w Tryeście. 
Hurtowny dom rozsyłkowy dla towarów taczaiczych. 
MS” Założony w r. 1548. Pä 


Sy Założony W r. 1845. "3G 


OEREDCHCIEDCACNEJ 


(£ BEE Na porę zimową polaca "TZEĘ 


Z Zskład gazowy miejski we £wowie 
tę Piece i piecyki gazowe 

Kuchenki gazowe 
o jednym i kiku płomiemach d'a potrzeby domowej. 


Żelazka gazowe i aparaty do ogrzewania wody 


lub innych e lów technicznych Do nabycia w wielkim wyborza 


w lokalu sprzedaży Zakładu gazowego 
Bap wica Akademicka 20. “JBF 


Zalety opału gazowego: Wygoda w obsludze, nadzwyczajna czystość, ratychmiastowe 


wyzyskanie ciepła i tanłość. 
m G A Z do celów technicznych opłaca się po 18 halerzy 7a 
j ś 1 metr sześcienny. 


OPDEBEKWEDHCYCOCNESOAA 


— nec ania 


DLA UTRZYMANIA 


SKÓRY 
l WYDELIKATNIENIE 


aru PUDER 


Majbardzisj elegancki puder toaletowy, balowy! salanowy 
biały, różewy albo żółty, 
Chemicznie analizowany i uznany przaz 3008 
PP. ji. J. PRELA, ©. K. PROFESORA WE WIEDNIU 


Pisma z nznaniem z najlepszych sfer dołączone są do każdej puszki od 


Gottlieba Taussig, 
C. k. Nadwornege dostawcy I fabrykanta delikatnych mydeł toaletowych, 
SKŁAD GŁÓWNY PERFUMERYJ: WE WIEDNIU, I. WOLLZE(LE NR. 8. 


; 
3) 
zo 
D 
D 


To nie oszustwo! Dzielny wąs! 


VOF | nach äs 
ea l y> 
Gebrauch | 
siły: 41, Korony, w najniepomyśiniejszym wypadku 
It-ciej siły 7 Korou. Wysyłka za pobraniem. Porto 


80 h. — P. R. Graschel w R. pisze 26 sierpnia 1900: „Jestem w tem przyjemnem 
położeniu, że mogę pann donieść, iż pański „Kommelin* majiepszy skutek u mnie 
wywołał, wyrażam zatem panu moje najsz*zersze podziękowanie. Mój fryzjer jest 
zdumiony skutkiem pańskiego wyrobu i prosi © przysłanie 1-go słoika L-ciej siły”. 
Jedynie prawdziwy dostać można u Rłoberta Hlmsberga, Neuenradu Nr. 22. 
Weslfala (Nizmoy). Przy niepomyślnym skutku zapłata się zwraca. 880 


do ogrzewania 
kurytarzy, pomieszkań etc. 


Kto tej najpięxniejszej ozdoby każdego "mężczy: 
zny jeszcze nie posiada, aibo wzrost tejże ehoe przy- 
spleszyć, ten niech używa mojego środka n» porost 
wąsów „Kommolln*. Skutek zagwarantowany za klika 
tygodni. Cena za słoik: I-szej siy: 8 Korony, Il giej 


Światowa wystawa 
Paryż 1900. 


Nejwyższa nagroda złoty nada 
Braća Didolić 


Lwów, ul. Czarneckiego 1 3. 


UPIĘ% SZENIE 
Otwarcie I. listopada 1900. 


QCQCOCOODOOOOCOOC 0 


óooococo SOC 
anie, 


które ce-ią trwale i pra- 
ktyczne przybory do sukień, 
nie:h zwrócą uwagę na spc- 
i cjalne, przez firmę Vorwerk 
wynalezione wyroby, z których przedewszystkiem ua- 
gi godne są nieprzemakalne podpaszki. W każdym lep- 
stym handlu znajdują się następujące wyroby Vorwerka. 


zł, 110, 
Rozsyłka za pobraniem luh 
poprzedniem przysłaniem 

pieniędzy. 
Do nabycia we Lwowie u Z. Kuckera apt, Jana Dziewońskiego, Stanisława Gabriela, Alojzego Hubnera, Kau- 


Cena puszki 


czyńskiego i Oberskiego, H, Grūnspana, O. T. Wincklara i Syna; w Tarnowie: Moritz Fleischer junior; 


w Przemyślu: M. Bartischan, Adolf Spachuer, Leon Merkel i we wielu aptekach, perfumerjach i droguerjach. 


r VORWERKA taśma aksamitna ze znakiem „Vorwerk“, nie do zniszczenia, 


| VORWERKA taśma mohajrowa ze znakiem „Vorwerk Primissima", wykona- 
r umn a 
Józef iser, lejarnia żelaza i metslu 


5 na wytwornie, elegancko i trwale. 
W Krems pal Dunalem szywenie kółek przy bieľżnie. 
20 wyazczególnień. 


VORWERKA 
| podpiszki bez szwu „Exquisita®, „Perfecta“ i „Matador“, 
Obejmuje kompletne urządzenie młynów i rekonstrukcję każdego systemu i rozmiaru, wyrabia i dostarcza: 


FABRYKA MASZYN 


tasiemka, która czyni zbytecznem uciążliwe prucie i przy- 


VORWERK nie przepuszczają potu i pozostają elastyczne. 
Stoły walcowe we wszystkich wielko- Turbiby i koła wodne, Gatry, Piły cyr- 


wkładki do kołnierzy „Practica*, z miękkio- 
ściach i gatunkach, z walcami z twar- kula'e i taśmowe, Heble do drzewa A 


PA brzegach wrobionemi tasiemkami, 

gatu o łatwego przyszywania wierzchu i pod- 

AR es RSE SDIAR ZEE: 815 omi idle 
szej jakości i kompletne koła młyńskie. Przyrządy do rozgniatania, do rozdra- 

Cylindry do sortowania zboża i ob: ina- bniania rud wszelkiego rodzaju, jaso 
cze własnego systemu. to: kwarcu, bazaltu, wapienia, namu- 

łu, gpru it d. 


Trieury, „Eureka“, Tarowniki, Maszyny 
do mięszania mąki, Maszyny do czy- 
szczeuia kaszki, E!'ewatory i ślim: ki 
transportowe, Tren misje, Wały, La- 
gry Selera i smarowniki pier- 
ścieniowe. 

Młynki gespsdarcze do obrctu ręcznego 
i kier t wego. ; 

. Ceny najtańsza! ,.. me 
BAG” Nadzłsrżgiwania walców najszybciej i najtaniej. "%8 
Dostnwa pod gwarancją? Najkorzysiniejsze warnnki zapłaty I 
ZR O OE OE OAZA AIRA Geco OAE UR me c LE E A E E 
Maszyny do nadzierżgiwania walców i szlifowania, tudzież instalacia elektrycznego 
Plany, kosztorysy i praktyczne wskazówki szybko i bezpłatnie. 


Každy gatunek łejizny szarej i metal - 
wej według własnych i obcych modeli 
i r sunków. 

Sztaby do rusztów z twardego Że- 
laza it. d. 


Prosze Teee 


sprobować uznene za najlepsze 


Kakao Hełm” 
Gzekoladę „Hełm 


Cenniki bezpłatnie 


i opłacone! 


oświetlecia. 
5014 


Pociągi kolejowe podług zszgara środkawoa-suropsiskiago 0d | maja 1900. 


PORET E : noe p 3 
Da Lwowk przyshedzą: | reno |przedp.| popel. | więcr.| nec | Za Lwowa gdahodzą : reno meai Ea wiees, [1055 pod gwarancją najczystszy a przytem najtańszy wyrób 
t Krakowa (2319, 9-46 noc)|6-10 | 8'50 | 1659] 545 | 849 do Krakowa (840 rano) | +15) 92° | Hion 630 jirg m { 
z Podwałoczysk (głów. dw.) 235 | 8'00 | 2269| 6:40 |1930 | do Podwołczcysk z gł. d=] S20] 925 | 1569) 7:40 (Eno holenderski. 
„ ma Podramczz|3-12 | T40 02 6-17 A PR E R ; 48 oE 3608* | 7:38 Am RY, i f 
x Termopsia-E spyczyniac 4062 162 do Tarzopola - Kopyazzaier s: x +, a eter andlac zrzenny e 
z Borsk W, lłeryazajawa 3.50 4:35 | 6-40 do Berek W.-Greymolowe 9:55 | 1559 LOC Do nabycia we wszystkich więks ych ha 7 pa 
a Jarceławie . d 11:46 da Jarosławia . . . . 3:80 | [amg i delikatesów. 
i Cnwormiywige-iatea . 6-0 |11:85 | 1-468] 6:55 | 1000 | do Czerniowisceftrtaa . .| 535] 958 | 2457) eio ||; 
irae] do Gkedarowafodny i. | 550 | 946 | 165 WE 
a Stryja, Ławocz. Bzsapsarie | 06 15-46 | da Stryja, Kawots., Śudzy | 525 b20 
e Sieyja, Chyrowa, 3uchej{?; Piny se ad H Stryja, MAW (+: Z A:0b a £ 
« Stryja, Stesiedamowa . UD 0 33: o Stryja, Staniwłowowa |. 3 g ATD 
JO peaa 5-65 de Balza . . - - - - 10:26 HANDEL towarów Aaa aya eo ych ! wyrobów 
a Hawy Ruskiej | Beka |609 | $15 | 8-74 | 655 4a Rawy raskiaj i SkA . 10-20 T25 foant 
z JBADWA wAK 135 1256 | 8'285| 5-28%] da Jnzawa | 912 wiec. h| 9'16 | Laue 8:15 | 6 189 18-356 R 0 LA H A U S WA LD A 
t Hrzeskowie , - . . DAS) 5015 T24.) 850 | do Bezachowic 251 * m. é| bdie 1050 | z 158) 7:48 325 K A 
x Zimaaj Wady 7:19 r. * |310 | 209 |1116 | 5'45 | 8:49 j do Zisznaj Wedy 336° . 410 | 8:45 | 5'25 | 640 | 10t W STANISŁAWOWIE 


* Posiązi pospieszne (Śauzolziiwejj E od 1/5 31/5 i cd 18/2 30/0 oo dzień, a od 115— 35/9 w aladziale i świ ; 
© 2d 1/8—15/9 © 1/6--15/9 w čsi powszeńsiaj t} od 1/8—15/8 w międaiwie | świątz, GR vå 1/5 31! 
i ed 183/30, T od TS 109 

Pecłąg blyskawiczmy sdchedzi ze Lwawa gadzinie s 880 raso; przychadzł de Lwowa o gudzlejs 8:26 wieczór. 


poleca główny skład MASZYN do szycia poprawnych 
SINGERA i innych systemów pod gwarancją po cenach 
przystępnych na raty mies ęczns, (za gotówkę 10*/, opustu), 
848 Jakoteż kasy ogniotrwałe. 


Właściciele © wydawcę Dr. K Ostaszewzki-Rarański, Milski i Ss. Z drekarni M. Schmitta i Sp. pad zarządem St. Pielrowskiege, 


